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PONIEDZIAŁEK 


Nr. 34 (1180) 


(bez względu na miejsce Sprzeda ży ) 


Rumuni akceptują terminy P. Z. P. N. 


Wisła bez straty punktów 


Wisła-iab 1:0, Posoń-Ł.K.$. 1:0, Warszawianka-Warta 4:2, Ruch-Garbarnia 2:2, Siąsk-Le$ja 1:1 


ROK XVI 


Łódź liczy na 2 lyluły w boksie 


| 


K.S. RUCH W LIPSKU | 
Piłkarze śląscy zajmują miejsca w autobusie, który zawiczie ich 
pod pomnik ks Józefa Pnoiatow skiego. Na prawo specialny wy- 
stannik „Prz. Sp." red. Rembalski, nad nim Peterek. obok Wodarz 


6 bramek w 


jednum meczu 


WARSZAWA. 194. — Warszawian- 
ka — Warta 4:2 (2:1). Bramki d!a 
Warszawianki zdobyli: Pirych 2, Joksz 
i Korngold po jednej; dla Warty: Sto- 
miak i Scherike z karnexo Sędzia p. 
Rutkowski z Krakowa. Widzów ok. 
1.000, 

Warszawianka: Jachimek: Zwierz, 
Gwożdziński: Sochan, Sroczyński, Met 
ternich: Korngold. Joksz, Smoczek, 
Knioła Pirych, 

Warta: Fontowicz: Ofierzyński, Ku- 
halczak; Lis, Danielak, Sobkowiak; 
Słomiak. Nawrot, Scherike, Kryszkie- 
wicz, Szwarc. 

* 

Bylo zimno. dżdżysto i wietrznie. 
Rozmiękły teren wykkuczał grę przy- 
ziemną, wiatr, a raczej wichura z boku 
— utrudniała grę górą. Warunki wy- 
soce nienorinalne. Mimo to: tenmo 
dobre, kondycja dostateczna. W su- 
mie: poziom jak na ranujące okolicz- 
ności — nienajgorszy! 

Warszawianka wygrała 4:2 Wynik 
na podstawie wyczynów, wykazanych 
przez obie partie w polu, o jedną bram 
kę za wysoki. Z perspektywy sytua- 


WA NA_MECZ 
io Ameryki wyjeżdża ZG Berlina, żegnany przez przy- 
Jaci. 


cyi podbramkowych i 

| zwycięstwo zasłużone. 
|ściu mogłoby wypaść jeszcze efek- 
|towniei (voiey Knioły tuż nad 
przeczką, bomba Pirycha w ręce Fon- 
towicza i t d,). 


Przy szczę- 


x 

Warta była shandicapowana iekką | 
| wagą swych zawodników. Na masę! 
riątki: Zwierz, Gwożdziński plus So- 


chan, Sroczyński, Metternich odpowie 
dzieć mogła w ataku jedynie lepszą wa 
gą i twardością Kryszkiewicza, do- 
brym wzrostem, wytrzymałego na sil- 
nieisze natarcia Scherfkego, a poza- 
tem: Schwarz i Nawrat — iekkie ko- 
guty, Słomiak — conaiwyżej 
rja piórkowa. 

Natomiast między atakiem Warsza- 
wianki, a piątką defenzywną Warty 
różnica wagi była stanowczo mniej ra 
żąca. Joksz. Knioła. a nawet Pirych— 
itọ wszystko inne. tytko nie fizyczne 
| ulomki, ` 
| W teorji na rozmiękłym terenie jest 
lekka waga korzystnym atutem, w 
praktyce okazało się, że ciężkie kolu- 
bryny Warszawianki są nienmiej ruch- 


Z LOUISEM 


skuteczności gry | 


po-| 


katego- | 


| 
| FONTOWICZ KAPITULUJE 


| liwe i w rezultacie: wszelkie bezpo- Pirych, zdobywca dwu bramek — bo 
średnie starcia, szczególnie przy zdo- | hater spotkania. Zaletą skrzydłowe- 
|bywaniu piłek z powietrza, dawały im | o tego: szybka decyzja'pod bramką. 
' przewagę: 


* studjów, a pozatem -. 

W ataku Warty na wysokości za- Czy lewoskrzydłowy Warszawianki 
dania stali właściwie tylko dwaj gra-| nie panuje czasami znacznie lepiej nad 
cze: Kryszkiewicz i Scherfke. Lewy | Prawą nogą, niż nad lewa? boa 
łącznik pracował wiele. Cofał się w| Trzebaby to poprawić, gdyż nieza- 
tył, by za chwilę znów wbijać się z; wsze można strzelać, czasami korzyst 
obrońcami przeciwnika. niej dokładnie centrować! Strzały by- 

Scherfke rozegrał się Aa iETo po Yaria aD AEE H HERS Ag 

nutach, dyrygował nieźle napa- | p ranie- si 
dei aiciował bór dziej pomysłowe ak, SYCzny. Doskonale oderwanie się od 
cje. Zatrudnianie skrzydeł udawało | Pomocnika, krótkie prowadzeni pyi 
mu się gorzej, piłki w tym wypadku |! PTECYZYKNIE dośrodkowanie. 3 ala, 
nie były zbyt dokładne że skończyło się... na tym Re WIA ie- 

Obarczenie dwu tych graczy cięża- | FU- Następne zupełnie się nie u Kom, 
rem całej ofenzywy miało tę złą stro- | Y» Za, Wyjątkiem ostatniego. ry 


>. i S przyniósł bramkę. 
nę, że w decydującym momencie bra- S ski był, jak zwy- 
kło im sił na przebój, czy energiczny W. pomocy -Sroczyń ry s 


kle, machiną pracująca bez wytchnie- 
strzał. 


nia. Podania do przodu znacznie się 

Nawrat dopiero po przerwie jakoŚ poprawiły. Gra Sochaua nie rzucała 
bardziej się zaaklimatyzował. Technika się w oczy, jednak byla- pożyteczna, 
jego jest zbyt mało finezyjna by DO-| Bardziej wpadał w oko Metternich, 
kryć mogła skutecznie wady słabej bu“ gążnością do gry.. faul, mającą po- 
dowy. W sumie był mniej. niź prze-; kryć poważne braki na polu techniki, 
ciętny Obrona gospodarzy czuła się na cięż 
Renomowane skrzydła zupełnie za- | kim terenie zupełnie dobrze i przewyż 
wiodły. Poza jednym czy dwoma bie- | szała znacznie kolegów poznańskich. 
zami nie bardzo dostrzegało się Sło- 


t Wykopy miały tepszą dynamikę. doj- 
miaka. Nie lepiej było ze Szwarcem, 


ście do piłki pewniejsze. Zwierz był 
mimo, że miał obok siebie lepszego gra 
cza, niż kolega na prawej stronie. 
* 


Pomoc poznańska niezłą w odbiera- 
niu piłek, nie umiała ich odpowiednio 
wyzyskać. Sobkowiak wysyłał je do 
przodu bez wyraźnego adersu. Lis 
trzyrnał się więcej z tyłu, mając rów- 
nież na uwadze przedewszystkiem de- 
strukcję- 

Danielak pamiętał już- bardziej o 
współpracy z przednią linią. Jednak | 
i on miał na sumieniu zbyt wielki gro | 
cent niedokładnych zagrań.  Posługi- 
wał się przeważnie, zamiast ostremi, 
precyzyinemi podaniami, raczej prze- 
rzutami. Do spływających powoli z 
powietrza piłek łatwiej naturalnie 
dojść było szybkiemu przeciwnikowi. 

Obrona miala wiele grzechów na su- 
mieniu. Grala bardzo nierówno. Wy- 
kopy krótkie. wichrowate, nigdy ne 
dochodziły do własnego napadu. Po- 
zatem poważne błędy w ustawianiu 
się.  Ofierzyński axresywnieiszy. niż 
Kubalczak 

Fontowicz nie ronosił winy. obronił 
dobrze kiłka ciężkich piłek, pozatem 
dopisywało też szczęście. 

* 


Warszawianka w całości ofiarna, am 
bitna j zażarta. Miała wyraźnie mniej 
słabych punktów. niż Warta. 

Alak bardzo axresyway. o wielkiej | 
sie przebojowej i energji przed bram- 
ką. Joksz stanowił poważne wzmoc- 
nienie. Twardy, enerziczny. tecnicz- 
nie zupełnie dobry, rozumie  intenaije | 
Smoczka. Knioła nieco słabszy, niż 

"gwyłkle, rawsze jednak niebezpieczny. ! 


| 


i 
i 


|Gra w polu wymaga jeszcze solidnych | często 


| wej: Reder, Spiro, Künstler, Hauptmann, Libermann, 
ger. Klęczą: Sonnenschein,- Pemper i Haber. 


KRAKOWIANIE JOKSZ I SMOCZEK 
| zagrali znów obok siebie w ataku, tvm razem w barwach Ware 


szawianki. Obok n 


nawet nazbyt ruchliwy. zapędzał się | 
na nieswoje mieisce 'i stał się; 
dzięki temu, moralnym sprawcą... pier į 
wszej bramki. Gwoździński spisywał! 
się zupełnie dobrze į okazał się niebez 
piecznym egzekutorem rzutów wol- 
nych. 

Jachimek nie miał wiele zatrudnienia. 
Pierwsza bramka nasuwała roważne 
zastrzeżenia- | 

* 

Sędzia p. Rutkowski nie osiągnął nai 
lepszej swej formy. Niektórych fau- 
lów nie widział, w innych wypadkach i 
znów rozstrzygał parokrotnie mylnie. 
Rzut karny był, zdaniem naszem, zbyt 
pochopny, Rzut wołiny do Warty w 
drugiej połowie po zderzeniu się Jok-| 
sza z Sobkowiakiem ' był niesłuszny, | 
gdyż Joksz z premedytacją dążył do 
sfamowania przeciwnika, mial tylko na 
śliskim terenie pecha i sam skręcił so 
bie nogę. Naskok 'Kryszkiewicza na 
Zwierza bez względu na rezultat, zasłu 
giwał na rzut wolny, a nie na sędziow 
ski. I w tym wypadku premedytacja 
była aż. nadto widoczna. 

* 

Przebieg” meczu żywy i zmienny. 

Lenszv start ma Warszawianka. która 


Ez 


| | DRUŻYNA KRAKOWSKIEJ. MAKABI 
zwróciła na siebie uwagę doskonałą grą na nierozstrz 


Mandelbau m, 


ich — Gwożdziński. 


dzierży przez 15 min. inicjatywę Nie» 
spodziewany wypad Warty w 17-ej 
min.. ostry strzał Kryszkiewiczą wy- 
puszcza, leżąc Jachimek. a Slomiak do 
biia. 

Warta podniecona uzyskuje w polu 
przewagę i jest przez rewien okres 
agresywniejsza. W 2S-ej min. atak ca 
ła piqtką Warszawianki wywołuje ko- 
tłowisko pod bramką Warty, piłka do- 
staje się do Pirycha. który zdecydo- 
wanym ostrym strzałem wyrównutie. 
Dalsza. gra zmienna, ataki gospodarzy 
groźniejsze. W 35-ej] min. Joksz po 
przeboju Pirycha zdobywa prowadze- 
nie. 

Po przerwie w 2-ej inin. nastrzelona 
ręka Gwożdzińskiego powoduje rzut 
karny, wyzyskany przez Scherfkego. 
Warszawianka nie kapituluje. W 13-ej 
min. w okresie ataku Warty giłka prze 
dostaie się do Pirycha, który ucieka i 
ładnym strzałem zdobywa prowadze- 
nie. Fnergiczne ataki Warty kończą 
sięna przedpolu gospodarzy, którzy w 
gorących momentach doskonałe się bro 
nią. W-35 min, Korngold dostaje pił- 
kę. przedostaje się aż pod bramkę i 
zmusza Fontowicza poraz czwarty de 
kapitulacii: N, S. 


ygniętym meczu z Cracovia. Stoja od le- 


Eilbazm, Sperling, Kfinsflia= 
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KRAKÓW, 19.4. — Tel. wł. — 
Garbarnia — Ruch 2:2 (1:1). Bram | 
ki dla Garbarni: Pazurek II i Ries- 
ncr z karnego; dla Ruchu: G:emza 
i Wodarz. Sędzia p. Strzelecki ze 
kwowa, publiczności 5 tys, 


ki słabej dyspozycji 
przeciwka nie skończyło się 
tragicznie., Mogło być gorzej. 

Ruch: Tau$; Rurański, Dziwisz;| Na tle nerwowej zry bramkarza 
Panhirsz, Badura, Fica; Urban | odb'iała korzystnie praca obroń- 
Giiemza, Peterek, Wilimowski, Wo; ców, którzy mając pełne ręce robo- 
darz. ty, wespół z Badurą na środku po- 

Garbarnia: Włodek; Sycz, Stan- mocy stanowili podsiawę defenzy- 
kusz; Solden, Wilczkiewicz, 
siak; Riesner, Pazurek JI, Woźniak, | uymi pomocnikami. po pauzie nie 
Fazurek I, Poius. panującymi zupeła e nad skrzydło- 

Mecz niespodzianek — to będzie | wymi Giarbarni. 
najtrafniejsze okreśŚieciie Spo:kena, I ATAK ZAWODZI 
xtóre zgromadziło 5 tys. widzów, 
reprezentujących zwolenników Gar 
tami i Ruchu oraz garstkę iadyfe- 
aetitnych. 

Niespodziaaką była słaba forma 
Ruchu į dobra postawa Garbarn' 
INiespodziankami kończyło się wie.! 
ie rozstrzyguięć sędziego. Niespo- | 
dziewane było prowadzenie Ru- 
chu po dość dłusgin: okresie prze- 
wagi Garbarni. Niespodzianką wre 
Szcie było wyrównanie, które pa- 


dło w ostatniej minucie z rzutu kar- 
nego. Pegza l, Osiecki Tadeusiewicz, Miller, 
JAK SOBIE TŁÓMACZYĆ? Lewandowski,  Gatkiewicz, Wolski. 


Wyczerpawszy tę serję zjawisk | Król. 
e.espodziewanych, trzeba skolei| Pogoń: Albański, Bereza, Jerzewski, 
przystąpić do ich analizy, zatrzy-;Hanin, Wasiewicz, Sumara, Niechcioł, 
mując się cad zagadnieniem naiważ Ways Luger Zimmer, Borowski. 
uejszeni — s c > 
Z Walecwicy TRR a ori | Zwycięstwo stuprocentowego fawory- 
pewne o przemęczeniu podróżami | * wisiało na włosku i niewiele brako- 


to 


LWÓW, 19.4. — Tel. wl. — Pogoń— 
ŁKS 1:0 (0:0). Bramkę dla Pogoni zdo 
był Borowski. è 

LKS; Andrzejewski, Gałecki, Fliegel, 


świąteczaemi. Racia, — to niechyb 
nie wpłynęło na formę, Trudno ied- 
uak przyjąć, aby ją w zupełności 
zaiwelowało. Trudno stanąć na sta- 
iowisku, że mozoly podróży mo- 
ga zdeklasować drużynę, pozbawić 
ja wysokich umiejętności i wało- 
rów, nie pozwalając ani razu błys- 
naé prawdziwym kuesztem piłkar- 


skim, 
NIEPEWNY TATUŚ 

W ciągu pełaych 90 m nut nie wi 
dzieliśmy u Ruchu adi jednego po- 
ciągnięcia, zasługującego na okre- 
ślerie — mistrzowskiego, Wszyste 
ko co nam zademonstrowali śląza- 
cy, to była przeciętność. Nie wy- 
chedziło to, ani o cal poza ramy. 
nie miało w sobie cienia lotów, de- 
monstrowanych nam już nieraz w 
czasie wizyty Ruchu. Pierwsze co 
wprowadziło gości w depresję to 
niepewność Tatusia. Bramkarz Ru 
chu był dziwnie niepewny, przypie 


czętowując to już w It min, bram-! 


walo by łodzianie wywieźli ze Lwowa 
jeden punkt. Wygrana Pogoni przyszła 
jej po b. ciężkie] i niezwykle nerwo- 
wej, pełnych dramatycznych momen- 
tów grze. 
NIEUSTEPLIWA GRA ŁODZIAN 
Łodzianie okazali Się raz jeszcze 


twardym i nadspodziewanie trudnym |. 


do pokonania przeciwnikiem. Potrafili 
oni wnieść do gry atuty odgrywające 
w mistrzostwach pierwszą rolę: ambi- 
cię, szybkość i nieustępliwość w wal- 
ce. 

Zalety te okazały się cenne i pożv- 
teczne, gdy chodziło o utrzymanie wy- 


| niku bezbramkoweso. Były jednak zbyt 


małe dla uzyskania zwycięstwa. Łodzia 
nom brakło przedewszystkiem dobrego 
napadu. Atak ich, pozbawiony strzel- 
ców, w ciągu cale] gry zdołał tylko 
dwukrotnie zaniepokoić Albańskiezo, 
przyczem w obu wypadkach wykonaw 
cami strzałów byli skrzydłowi, 

Trójka środkowa zagrywała w polu 
jeszcze nienajgorzel mimo. że akcie 
lej prawie zawsze nosiły w sobie wie- 
cej cech przypadkowości, niż dobrej 
konstruktywnej planowej roboty. Zna- 
cznie lepiej przedstawiała się pomoc 


Le- | wy śląskiej, Gorzej było już z bocz | 


ką, której był głównym winowaj-| gómemi rzutami, chaotycznie dą-| dobrze ciężką kampanię, 
cą. Momentów tej niepewności nie | żyła do celu. 
brakło i później. To też tylko dzię- | sobie kilkoma delikatnemi strzała- 
strzałowej ! mi. 


Peterek dał znak o 
Wilimowski poza pierwszemi 


sunkowo najlepiej wypadł Giemza, 
starając się ọ utrzymanie kontaktu 
z kolegami i strzelając skutecznie. 
Ze skrzydłowych Wodarz bezwa- 
runkowo lepszy. , 
POSTĘPY GARBARNI 
Garbarn:a na tle swych ostatnich 


| występów w Krakowie wykazała 


i zdecydowaną poprawę. Solidna w 


obronie, gdzie tylko brak wykopu 


| cbniżał wartość dobrej pracy de- 


Atak, ta najsiniejsza linia haidu-, strukcyinej 
czad, zawiodła może najbardzie! į rajlepszą linię w pon:ocy. Do ostat 
Nie było śladu gry kombinacyjnej! iej chwili walczył doskonale Le- 
w trójce środkowej, która operując! siak a i Wilczkiewicz wytrzyma: 


Ł.K.$. omal nie remisuje we Lwowie - 


| 


obrońców, miała swą 


a najlepszą częścią drużyny była trój- 
ka obronna. 

Sygnalizowana już dobra forma Ga- 
leckiego. znalazła pełne potwierdzenie. 
Fiege! potrafit się również dostroić do 
bezbłędnej gry kolegi. 

BRAMKARZ ANDRZEJEWSKI — 

REWELACJA 

Prawdziwą jednak rewelacją był bram 
karz Andrzejewski. Szybki, pewny w 
chwytach, niezwykle obrotny. interwe 
nłowął niezliczoną Hość razy, Bramki 
Borowskiego obronić nie mógł, zdvż 
strzelona została z najbliższej odległo- 
ści. 

Pogoń wyszła na bolsko z przekona 
niem, że wygra wysoko i łatwo Tupet 


Niema pewniaków! W piłce noż- 
rej stara to historja. Najpewniejsze 
typy najpewniej zawodzą i dzięki 


l temu każda niedziela rozgrywek 


Druge zwycięstwo Wisły | 


nad ligowcami ze Sląska 


+ KATOWICE, 19. 4. Tel wł. — 
Wisła — Dąb 1:0 (1:0). Jedyną 
bramkę dnia strzelił Habowski. — 
Widzów 4.000. Sędzia p. Lange z 
Łodzi. 

Wisła: Madejski; Szumilas, 
Szczepanik: Bajorek, Kotlarczyk I, 
Jezierski; Łyko, Sołtysik, Kopeć, 
Habowski. 

Dąb: Pawłowski; Krawiec, Ko- 
larz; Dytko, Szojda, Moczko; Her- 
man, Kłoda, Koszecki, Kierot, Kess 
ner. 

Pierwszy występ Wisły wywo- 
łał w Katowicach zrozumiałe zain- 
teresowanie, albowiem wszystkich 
ciekawiła obecna forma zespołu 
krakowskiego, który zajął w Ant- 
werpii Il miejsce. Niestety Wisła |! 
zawiodła na całej linji. Jedynie fa- 
talnej grze ofensywy miejscowych 
„czerwoni“ zawdzięczają swój ni- 
kły sukces. Najjaśniejszym punk- 


wej strony ataku przez Koszeckie- 
go, który zupełnie zapomniał o ist- 
nieniu lewego skrzydła. Nic więc 
dziwnego, że bardzo często Herma 
na widzieliśmy na środku, a na 
skrzydle była luka. Najlepiej spi- 
sała się pomoc beniaminka Ligi. a 
szczególnie wszędobylski Dytko, 
który był najlepszym na boisku. — 
Szkoda tylko, że przez swoją cią- 
głą inklinację do Środka, zostawiał 
wolne pole Habowskiemu. Obrona 


I Dębu grała bez zarzutu. Grzeszyła 


jednak powolnością. ustępując pod 
tym względem zawodnikom Wisły. 
Pawłowski źle obliczył bieg piłki. 
którą właściwie do bramki wpędził 
silny wiatr. Była to 21 min. gry. 
Mecz odbył sie na boisku Miej- 
skiego Kom. WF i PW i zgroma- 
dził przeszło 4.000 widzów. Sędzio- 


wał p. Lange z Łodzi nieszczegól- | wysunęła się na czoło tabeli. 


nie, 


tem zespołu krakowskiego było: 


trio obronne, szczególnie Madejski i 
w bramce obronił kilka strzałów 
Hermana w sposób mistrzowski. I 


W obronie brylował Szczepanik. | 
chłop rosły, o dobrym wykopie o-, 
raz dobrej grze głową. Szumilas 
doskonale sekundował swojemu 
partnerowi. Sławna pomoc kra- 
kowska tym razem zawiodła. — 
Szczególnie brak Kotlarczyka II 
dał się mocno we znaki. Krakowia- 
nie wyciągnęli z lamusa starego Ba 
jorka, który mając jako przeciwni- 
ka słabego Kessnera, okazał się 
mało wartościowym. Kotlarczyk I 
zabłysnął znowu doskonałą formą. 
Jego wspaniała taktyka, Świetne 
podawania piłek skrzydłom, niepo- 
koiło raz po raz tylne formacje Dę 
bu. Jezierski miał trudne zadanie 
utrzymania groźnej lewej strony 
katowiczan. Spełnił on jednak swe 
zadanie w 100 procentach. 

Atak Wisły był najsłabszą linia 
drużyny gości. Sołtysik na środku 
absolutnie się nie nadaje na tę od- 
powiedzialną pozycję. Przez cały 
czas meczu nie zauważyliśmy ani 
jednego podania na skrzydła. Ude- 
rzało przedewszystkiem / ciągłe 
trzymanie się własnej linji pomocy. 
Nic dziwnego. że atak przedsta- 
wiał się niejednolicie. i 

Skrzydła grały nieźle, zwłasz- 
cza niepilnowany Habowski dzięki 
swej szybkości wprowadzał zamet 
w szeregach Dębu. Artur i Kopeć 
mieli stanowczo mało szczęścia w 
strzałach. 

Nie lepiej przedstawiał się atak 
Dębu, któremu właściwie katowi- 
czanie zawdzięczają swoją poraż- 
kę. Szczególnie blado wypadł Kess 
ner na skrzydle i dziwić się nale- 
ży. że kierownictwo wystawiło 
gracza o tak słabej formie. Reszta 
ofensywy katowickiej bawiła się w 
hyperkombinacje, ignorowanie lee 


przynosi nowe emocje i... zaąapowla- 
da dalsze, 

Drugi dzień gie o mistrzostwo 
Ligi przyniósł wprawdzie tylko nie 
łczne faktyczne niespodzianki, jed 
nak relacje z boisk brzmią prawie 
we wszystkich wypadkach inaczej, 
niż należało oczekiwać. 

Do kategorii niespodzianek pierw 
szej jakości zaliczyć musimy do- 
bry wynik Legji w Świętochłowi- 
cach. Wiyznajemy ze skruchą. że 
nie posądzaliśmy warszawian © 
tak wielkie możliwości, Ostatni ich 
występ na własnem boisku upra- 
wniał raczej do pesymizmu, tym- 
czasem... jak to w piłce zwykle by 
wa, nie spełn ły się teoretyczne pro 
roctwa. Wynik rem sowy jest a ty 
lę charakterystyczny, że potwier- 
dzę SROWNE nienadzwyczainą for 
mę Śląska, który po:ażemnie liczył 
ra nielada sukcesy w bieżącym se- 
zonie. Naturanie zły początek nie 
przesądza ieszcze sprawy na przy- 
szłość, Jest on conajmaiej przestro 
ga. by zachowywać umiar i skrom 
ność. 

W sąsiedztwie Św'iętochłow'c w 
Katowicach rozgrywała się nie- 
niniej dramatyczna wałka. „Stupro 
centowo pewny faworyt“ krakow- 
ska Wisła, która przed tygodniem 
stawiała godnie czoło potężnym 
przeciwnikom zagranicznym aa 
staljonie zntwerpskim, z trudem i 
biedą wyratowała dwa punkty, 

A któż był jej przeciwnikiem? 
Skramny Dab, rozpoczynający do 


piero swą karjere ligowa. Dzęk.| trzyma się przez dłuższy czas, ta- 


zwycęstwu w Katowicach Wisła 
By 
utrzymać się na zaszczytnej swej 


m nutami, był zupełnie blady. Sto- 


tracąc 
kontakt z własną olenzywą dop e 
10o w ostatnich minutach. Soldan 
cie zna jeszcze arkassiów współpra 
cy ze skrzydłowyni i łącznikiem 
ale funkcje obronne spełnia zada- 
walniająco. 

DOBRY DZIEŃ WOŹNIAKA 

Na czoło napastników wybił się 
bezsprzecznie Woźniak, grając je- 
den ze swych nailepszych meczów. 
Duża doza zmysłu kombinacyjnego 
cechuje jego poczynania, które, nis 
stety, nie znalazły realizatorów. 
Dwaj potężni Pazurkowie nie wtło 
czyli się bowiem jeszcze w ramy 
Riesnera i Polusa: krążą gdzieś po 
tieokreślcnych liniach, nie mogą 
dostroić się do reszty, Starszy Pa 
zurek o wolniejszym tempie od bra 


| 
| 
| 


jej zmalał szybko, skoro okazało się, że 
łodzianie nie mają wcale zamru ka- 
pitulować. Gdy nawet zdawało się, że 
wynikiem jej przewagi będzie nie ie- 
dyna bramka, zawsze wyrastała zupeł- 
nie nieoczekiwana przeszkoda w po- 
staci Andrzejewskiego. Gruntowna po- 
prawa w Pogoni nastąpiła po przerwie. 
Grożba utraty punktów zmusiła druży- 
nę do skonsolidowanią sił 
WASIEWICZ 
NAJLEPSZY W POGONI! 
Podobnie jak u łodzian najlepiej gra 
ło się formacjom tylnym, z pomocą na 
czełe. Specjalnie Wasiewicz pracował 
bez zarzutu, a w grze defenzywnej o- 
kazał się niezrównanym inicjatorem 


Po dwu seriach gier 


gozycji, trzeba będzie jednak lep- 
szych niż te, na jakie zdobyto się 
w niedzielę. 

Intuicyjnie przewidzieliśmy remis 
Ruchu z Garbamią, którą vox po- 
puli (czytaj: konkurencja) zgóry 
już skazywała na zagładę i exodus 
z Ligi. Do końca droga daleka i nie 
jedno może się zdarzyć. Dwa me- 
cze wykazały jednak, że Garbar- 

|eia w każdym razie nikomu nie u- 
łatwi życia ; nie myśli bynajmniel 
przyjmować na siebie roli dostaw- 
cy punktów. Dwa mecze wykaza- 
ły również, że naraze nie mcże 
być mowy o jakiejś supremacji Ru 
chu, który w pocie czoła zapraco- 
wywać będze na kawałek chleba. 

Drugie miejsce w tabeli przypa- 
da obecnie Warszawiance. Trzy 
punkty z dwu spotkań w tem jeden 
wyjazd — to jak na początek wca- 

Lle dobry dorobek. tembardziej, że 
ja rozkładzie znalazła się Warta. 
preteadująca do czołowego miefsca 
w  piłkarstwie polsk em, Warsza- 
wiatwka będzie w każdym razie w 
roku bieżącym twardym przeciw- 
| ażkiem. 

| Nie wiele brakowało, by załamał 
sę jeszcze jeden z faworytów. Na 

| myśl: mamy lwowską Pogoń. Obie 
| cywała ona sobie zieść ŁKS „na 
miękko“, tymczasem przyszto za- 
dowalić się skromnym 1:0 i to na 


twie Polusa, młodszy poświęca za- 
wiele uwagi przeciwnikowi, zapo- 
minając o piłce. I to uniemożliwiło 
mu wykorzystanie kilku murowa- 
nych pozycyj. Riesner, dobry w 
yolu, zapomina o centrowaniu. 
PIERWSZA BRAMKA 
Początek meczu wyglądał wcale 
groźnie. Wodarz dostawszy piłkę, 
już w pierwszej minucie omal nie 
ulokował jej w siatce, strzelając 
ostro pod poprzeczkę. Dopiero 
pięść Włodka skierowałają w o- 
| statniej sekundzie na róg. Za chwi- 
lẹ drugi róg pod bramką Garbamıı 
ina tem kończą się zapędy śiąza- 
zów. Bezbarwae akcje obu stron 
urozmaica niespodziewane 1l-ta 
minuta, Daleki wo'ny Wilczkiewi- 


ta nie czuje się dobrze w > 
| 


wszelkich ataków, mając silne oparcie 
w grze Sumary i Hanina. 

Wcale dobrze spisywała się również 
l obrona, choć zadanie jei nie było spe- 
clalnie trudne wobec bezbarwne] gry 
napadu ŁKS. Albański miał tylko, 


SZ już, dwa strzały do obro- 


nv. 
ATAK BEZ STRZAŁÓW 
Zawód na całej linji, po dobrei grze 
z Wackerem zgotował natomiast napad 
Pogoni. Matyasowi kompletnie nic nie 


ofiarnie i pożytecznie w polu, pod bram 
ką zaprzepaszczał jednak najbardziej 
pewne pozycje. Niechcioł nie potrafil 
znaleźć sposobu na przedostanie sie 
przez Tadeusiewicza. Tylko Luchter i 
do pewnego stopnia Borowski tworzy- 
li bardziej jasne punkty. 

Przebieg meczu. zwłaszcza w pierw- 
szej połowie był niezbyt ciekawy. Po- 
goń miała początkowo kilka pewnych 
sytuacyj, Jedną z nich zaprzepaścił już 
w 6 mimucie Matyas, strzelając w słu- 
pek, W 20 minucie, po centrze Bo- 
rowskiego, nie wiele brakowało, by 
Fliege] wpakował Piaseckiemu samo- 
bóicza bramkę. 

BOROWSKI RATUJE 2 PKT. 

Po przerwie Pogoń ma już komplet- 
ną przewagę. Dopiero 60 minuta przy- 
nosi wszakże upragnioną bramke zdo- 
bvtą przez Borowskiego. Przewaga Po 
geni Jest w dalszym ciagu wielka. ŁKS 
dochodzi dopiero do głosu w ostatnich 
minutach | ma jeszcze szansę wyrów- 


EA AZ O 


nania. gdy Król zdobywa się na prze- 

bój. Przytomny wybieg Albańskiego ra 

tuje Pogoń od utratv punktu. 
Sędziował p. Schneider. który miał 


3.000. 


wychodziło. Zimmer, jak zwykle, g 


cza kończy się na Tatusiu. Nie trzy 
ma on piłki, lecz odbija ją przed sie 
bie, a młodszy Pazurek dostawszy 
ją pod nogi, dopełnia reszty. Nie- 
spodziewaay sukces dopinguje Gar 
barnię, Riesner podieżdża i strzela, 
a stremowany Tatuś z trudem pa- 
ruje na réz. Mając wiatr i słońce 
za piecami, Garbama jest skutecz- 
diejsza w polu. Kończy to się ied- 
uak pod bramką, gdzie braknie eg- 
zekutorów. 
RÓWNOWAGA 

Więcej szczęścia mają Ślązacy. 
Daleki strzał Głemzy, oddany z 26 
metrów. znaiduje drogę do siatki i 
w 20 minuc e równowaga jest osią- 
saięta. Garbarnia załamuje się na 
chwilę. wraca jednak szybko do sie 
bile. Najczęstszym zościem Tatr- 
sia jest Riesner, nie wykorzystują- 
cy jednak swych możliwości. Pięć 
rzutów rożnych ezzekwowanych 
w 15-tu minutach daie obraz prze- 
wagi gospodarzy, Tuż przed pauzą 
abie strony mają po murowanei 
rozycji. Nie realiznuią jej jednak. 
Po krótkim okresie przewagi śląza 
ków Garbamiia jest dalej w ofenzy= 


we, U 
15-CIE MINUT RUCHU 

W drugiej połowie strzał Pazyr= 
ka I omal nie trafia celu. Po kilku 
tastu miautach sytuacja się zmie- 
tua. Nadchodzi kwadrans przewagi 
Ruchu, zwolennicy Uiarbami prze» 
żywają teraz ciężkie chwile. W ma 
rę upływu czasu, temperatura na 
boisku wzrasta. Garbarnia przy- 
chcdzt znów do głosu i w oczach 
niemał powiększa swą przewagę. 
Sytuacja mnożą się, ale bramki, jak 
niema tak niema. Mając tak zdecy= 
dowaną przewage, gospodarze aie- 
potrzebnie cofają R:esaera do po- 
nocy, zadawalając się remisem, 
Mogli mieć zwycięstwo, a omal nie 
przegrali meczu. Pom'mo przewa. 
gi gospodarzy, przebija się bowiem 
Wodarz w 38 minucie i strzela nie- 
uchronnie. Na trybim'e zawrzało, 
tembardziej, że sędzia kilkoma myl 
nemi rozstrzygnięc' ami podniecił tę 
utmesterę. Kto wie, czy nie skru- 
poby się to wszystko na biecaym 
arb'trze, gdyby nie ostatnia. minu- 
ta, Z opresji wybawiła go ręka ślą 
zaka na polu kamem. Wykorzystał 
tę 1l-kę Riesaer i tlrm odetchaat z 
zadowoleniem. Wprawdzie nie wy- 
grali gospodarze meczu, ale też go 
use przegrali, jak się na to zanosi- 
ło, a co byłoby niesprawiedliwo- 
ścią. (rz). 


Sląsk rozczarowu eślązaków 


i traci punkt na rzecz Legii 


ŚWIĘTOCHŁOWICE, 19.4. — Tel, 
wł. — Śląsk — Legia 1:1 (0:0), Bramke 
dlą gospodarzy strzeli! God z karnego, 
dla gości Łysakowski, 2000 widzów. Sę- 
dzia dr, Lustgarten, 

Legia: Keller; Martyna, Szczotkow- 
ski; Kubera, Cebulak, Drabiński; Czar- 
nik. Gburzyński, Łysakowski, Przeź- 
| dziecki Il. Wypijewski. 


= słaby dzień. (Widzów ponad 


| odznączający się bardzo czystym wy- 
| kopem i doskonałą grą głową. Bek Le- 
' gii był nailepszym graczem na boisku. 
ł Nieźle wypadł kwintet napadu „czar- 
| no-zielanych”. Pierwsze skrzypce grał 
przytomny Łysakowski, któremu dziel 
| nie sekundowała lewa strona. Nieco 
| słabszą była pomoc, grająca dziwaie 
miękko. Keller bardzo niepewny i ner- 


Śląsk: Thoman: Seifert, Kowaliński; { wowy stanowił najsłabszy punkt gości. 


Wysocka Hanusik, Waluś; 
Bryła H, Cebula, God, Sinol. 


Więcek. 


i 


wlasaem boisku, Zawiódł nieocze- | 


O gospodarzach trudno powiedzieć 
coś dobrego. Fatalny był napad: ze 


Pierwszy występ na własnem boisku f Smola przyjdzie całkiem zrezygnowac, 


kiwen'e napad, który aa meczu z 
Wackerem strzelił aż trzy bramki. 

Waiosek z dwu niedziel mistrzo 
wskich jest prosty. Klasa ligowa 
jest w tej chwjii tak silnie wyrów- 


nana, że każdy mecz stoi pod zna- 


kiem zapytania. O ile stan tea u- 


| bela przybrać może zgoła odmien- 
ay wygląd, niż się tego ogó'nie spo 
| dziewano. 


į pewnych siebie ślązaków, wypadł fatal-/ a Bryła Il potrzebuje dłuższej pauzy. 
nie. Świętochiowiczanie mieli więcej z| God, Jak i Cebula, swą niezaradnością 
gry niż wojskowi, nie zasłużyli jednak | dostroił się do słabej całości. Jeszcze 
nawet na wynik remisowy, który, na-! Od czasu do czasu dawał o sobie znać 


wiasem mtówiąc, zawdzięczają dosko- 
nalłemu zresztą arbitrowi | przypadko- 
wi. Warszawianie zaprezentowali się 
i wcale nieźle. Przewyższali miejsco- 
wych o całą klasę! Podobali się cel- 
nością podań, kryciem i startem. Naj- 
lepszą forntacją „wojskowych“ okazała 
się obrona, a zwłaszcza Szczotkowski, 


Na froncie mistrzostw okregowych 


SENSACYJKI LIGI LWOWSKIEJ 

LWÓW, 19.4 — Tel. wi. — W mistrza 
stwach ligi okręgowej padły  dzisiai 
pierwsze niespodzianki. Największą 
zgotowala Hasmonea, przegrywając z 
rrzemyskim Czuwajem. Niespodzianką 
był równieź nierozstrzygnięty wynik 
rezerwy Pogoni w spotkaniu z Czarny 


mi. 

Pogoń — Czarni 2:2 (2:1). Bramki 
dla Pogoni zdobył Kluz, dla Czarnych 
— Niemiec i Migas. Pogoń początko: 
wo prowadziła już 2:0. Wyróżniła s'ę 
tam cała trójka napadu oraz Mitusiński 
na środku pomocy, U Czarnych 
"bramkarz Łukasiewicz i Czyżewski, 

Czuwaj (Przemyśl) — Hasmonea 3:1 
(0:1). Lwowianie wybitnie zlekceważy!! 
rywali, którzy w drugiej połowie mieli 
silne oparcie w wietrze, Bramki dla Czu 
waju zdobyli; Dmytryszyn, Kryskow ' 
Czarnecki. Dla Hasmonei — Aleksandro 
wicz. 

Polonia — Ognisko 2:1 (0:0). Bramki 
„dla Połonti zdobyli: Siuda i Kowalski, 
dla Ogniska — Jabłoński, 

Mecz między Resovią a Lechią nie 
doszedł do skutku, gdyż drużyna lwow 
ska nie miała funduszów na wyjazd do 
Rzeszowa I oddała dwa punkty walka- 


— 


werem. 
` . PRZEGRUPOWANIA NA ŚLĄSKU 


CHORZÓW, 19.4. — Tel. wt. — Pier 
wszy dzień m'strzostw gi śląskiej przy 
niósł odrazu kilka sensacyj, które sko- 
lei przyczyniły się do znacznych prze- 
grupowań w tabeli. Na  pierwszem 
miejscu uplasował się Amatorski KS, 
który na 10 gier ma 15 punktów, eto- 
eimek bramek 29:14, 2) Naprzód, tyleż 
gier, 14 p. i stosunek bramek 38:20. 
Dotychczasowy leader tabeh Koszara- 
wa znajduje się na trzeciem mie'scu z 
14 pumictami stosunk'em bramek 22:15. 
Końcowe miejsca zajmują Wawel i Cho 
rzów po 6 punktów oraz 06 Katowice 


5p. 
Dzisieżnze wyniki: Naprzód — BBTS 
Bidako 3:1 (2:0). Bramki dla Naprza- 


du uzyskali bracia Piecowie oraz Kan- 
derla. Bielszczanie grali brutalnie. Mecz 
prowadził insp. Laband dosyć dobrze. 
Widzów ponad tysiąc osób, 

W Żywcu Koszarawa zmierzyła się z 
AKS Chorzów, ulegając mu w stosun- 
bu 2:7 (1:7). Bramki dla AKS-u zdo- 
byli Wostal i Piątek, dła Koszarawy 
Stępień. Sędziował dobrze p. Linke z 
Katowie. Po meczu doszło do bójki po- 
między zwolennikami AKS a Koszara- 
wy, w której rezustacie padły strzały, 
zraniono pewnego chłopca, którego na- 
zwiska nie zdoiano ustańć, Pozatem 
rozgorzała rówmież bójka na kamienie 
i kilka osób odniosło poważne okale- 
czenia, Dopiero połicja uspokoiłą wal- 
czące ZO aresztując kilku Bardziej 
agresywny awanturników. 

W Katowicach Załężu KS 06 ipatonat 
KS Chorzów lil w stosunku 3:0 (0:0). 


3:1 (1:1). Śląsk IB Świętochłowice — | 


Naprzód Ruda 3:1 (2:0). Pogoń Nowy 
Bytom — Ruch IB Wielkie Hajduki 4:3 
(1:2). Orzeł Wemowiec — 24 Szopie- 
nice 1:0 (0:0). 07 Siemianowice — 
S:rzefec Szarlej 1:0 (1:0). 
CRACOVIA I MAKABI 
KRAKÓW, 19.4. — Tcl. wt. — Nie- 
dziedne rozgrywki piluarskie o misrzo- 
stwo kl. A nie przyniosły naogół sen- 
sacyj. Najwięxszem za nteresowaniem 
cieszyły się 4poskania Cracovii i Maka- 
bi. Po miedzielnych rozgrywkach w 
tabeli wiosennej prowadzi Cracovia 
przed Makabi, 
| Cracovia — Legja 4:0 (2:0). Dru- 
jżyna Cracovii wystąpiła w zmienionym 
składzie. Na obromie grali Donec i La- 
jsota, w pomocy zamiast Gory wystą- 
|pił Żiżka, a Góra poszedł na prawe 
|skrzydło, gdzie zajął miejsce Korbasa; 


Bramrfci dia zwycięzców zdobył:; la- |ten znów grał na łączniku zamiast Stę- 
musik i Osiecki. Mecz mmal naogół prze : pienia. Z trójki środkowej najlepiej wy 
bieg ciekawy. N | padi Szeliga, który obok Grinberga był 
W Nowej Wsi zmierzył się Wawel | filarem zespołu. 
z Concordią z Krmurowa. Zwyciężyia | Cracovia prowadzi już w 4 m. po 
Concordia w stosunku 3:1 (2:1). Bram | wolnym Kossaka. Biatoczerwoni 64 sta- 
ki dla Concordii 'zdobyłi: dwie Gajda jle w przewadze, a daleki, ostry strzał 
oraz jedną środkowy napastnik, dla | Góry przynosi im drugi punkt. Przed 
Wawelu Polok. Sgdziował Gerblich. pauzą sędzia dyktuje rzut karny prze- 
W Katowicach - Bogucicach Słowian |ciw Legii. | U i 
zremisował 2:2 z Czarnymi z Chropa- Przy dalszej przewadze Cracovii mł- 
czowa. Gra była bardzo ładna i obii- lja druga połowa. Białoczerwoni naci- 
towała w wiele emocjonujących mo- | ska'ą jeszcze silniej, uzyskując trzeci 
mentów, Obie bramki dia Słow anu zdo/, punkt ze strzali Płachty. Wynik dnia 
byt Chlebek, dła Czarnych — Smol. | ustala obrońca Legji strzelając samo- 
Sędziował p. Gruszka—b. dobrze. bójczą bramkę. Sędzia p. Pawłowski. 
W śłasię A śląskiego OZPN-u mamy Makabi — Grzegorzecki 0:0. Graią- 


do zanotowania następujące wyniki: 
PKS Biała — RKS Czarni Zabłoce 2:1 
(1:1). IFC — Ligocianka 2:1 (2:0). 
Naprzód Katowice — 09 Mysłowice 
2:3 (0:3). 20 Rogucice — Pocztowe 
PW Katowice 1:2 (1:0). Na meczu tym 
doszło również do awantury, podczas 
której pobito sędziego do nieprzytom- 
ności, tak, że dopiero policja wyrosła 
arbitra i przewiozia go. do szpitala. 
Zgoda Bielszowice — Kresy Chorzów 


ca z dwoma rezerwowymi Makabi by- 
ia lepszą w połu, zawodziła jednak w 
kcznych syduacjach  podbramkowych. 
W Grzegorzeckmm wyróżniła się defen- 
zywa. Sędzia p. Cenzor. 
Olsza — Zwierzyniecki 1:1 (1:1). 


Do przerwy lekka przewaga Olszy u- 
zyskujęcej prowadzenie ze strzału Mi- 
chalaka I. Strzał Pamuły przynosi wy- 


| równanie, Sędzia p. Kerz. 
| Unia — Nadwiślan 532 (2:1), Nad- 


wiślan prowadzi już w 5 minucie przez 
'Paciorka, jednak akcje Mki i Domicz- 
ka zmiemiają rezuttat. Po pauzie Unja 
przeważa uzyskując przez Skoroboha- 
tego (2) i Mikę decydujące punkty. 
Dia Nadwiślanu strzecem był p. Pa- 
ciorek. Sędzia p. Berwald. 

Krowodrza — Wawel 1:0 (0:0). Gra 
stoaunkowo kiepska. Bramka padla w 
piątej minucie ze strzału Błajdy. Sędzia 
ip. Kochanek. 
| Wisła 1B — Garbarnia 1B 3:1 (1:0). 
| Zasłużone zwycięstwo Wisły, dla któ- 
rej bremki uzyskali Sarna, Filek i Gar- 
czyński, dla Garbarni Zaremta, Sędzia 
Skowroński. 

Mecz Podgórze — Korona nie odbył 
| się, gdyż drużyna Korony nie stawiła 
się twierdząc, że nie została zaw ado- 
micna o miejscu i czasie spotkania. 

LEGJA NA CZELE POZNANIA 

POZNAŃ, 19.4. Tel. wt. w mistrzostwie 
klasy A okręgu poznańskiego trzecia nie- 
dziela rozgrywek przyniosła poza pewną wy» 
graną Legji dość niespodziewzne wyniki, Re- 
zerwy Warty na własnem boisku zwyciężyły 
nieznacznie w stosunku 2:1 Ostrowię. Ostro- 
wiacy miell po przerwie przewagę, atak ich 
jednak był beznadziejny pod bramką. Warta 
zdobyła prowadzenie przez Qlenderę, a w 42 
minucie Kniota II strzelił drugą bramkę. Już 
w 4 min, po przerwie Ostrowia zdobyta przez 
Młynarka jedyny punkt. 

W Lesznie tamtejsza Polonia rozgromiła 
poznańskich kolejarzy w stosunku 5:2 (112), 
przyczem bramki dia niej zdobyw Franciszek 
| Aleksander Jankowiacy po dwie oraz Qo- 
rynia jedną. Dia KPW bramki zdobyli Pre- 
ja I Rialas. 

Największą nieapodziąnkę sprawiła koś- 
ciańska Unia, która na własnym terenie sto- 
sznkowo łatwo uporała się z Koronę, wygry- 
wając w stosunku 4:| (2:1). Pierwszą bram- 
kę zdobyła Unia przez Ratajczaka, wyrównał 

| Kazimierczak z karnego. Przed zmianą pół 
Jankowski strzelił dla Unil drugą bramkę. Po 
przerwie dwie dalsze bramki uzyskali Ra- 
tajczak I Siejek, 

W Ostrowie dotychczasowy mistrz okręgu. 
Legja, wygrała z KPW 3:0 (3:0). W drugiej 
części gry gospodarze atakowali zawzięcie, 
nie mogli się jednak uporać z dobremi ty- 
tami gości. Dia Legji bramki uzyskali: Mar- 
kiewicz, Dusik i Klimczak. 

Piąte epotkanie wobec zawieszenia Olim- 
pli nie doszło do skutku i HCP zdobył dwa 
punkty bez walki, 


į ambitnym Wysockim. 


Więcek, lepszemi dośrodkowaniamni. 

Pomoc miała na'lepszego gracza w 
I V Reszta naogói 
przeciętna. Trio obronne nie wykazało 
żaśnieiszych punktów, 

Przebieg meczu był nieciekawy, stał 
on zresztą na niskim poziomie. Gospo- 
darze hołdowali grze ostrej, którą też 
wyrobili sobie odpowiedni respekt 
u wojskowych. Śląsk przeważa ł w 
polu, miał więcej z gry, mimo bezna- 
dziejnej postawy napadu. Stało się to 
dzięki pomocy, która zasilała nieustan- 
nie atak. 

Pierwsza połowa mija bez  silniej- 
kaza wrażeń, Gra toczy się przeważ- 
inie w polu. Nieco ożywienia przynosi 
| 8 m, kiedy to Keller skiksował po sia 

bym strzale Bryły. Po zmianie stron 
przewaga Śląska maleje, gra nabiera 
wyrazu. a tempo stale się podnosi. 
Sląsk w dalszym ciągu hołduje ostrej 
i wysokie] grze, Legja jednak jakoś po 
mału wyzwala się z narzuconego jej sy 
stemu i krótkiemi passingami podcho- 
dzi pod bramkę Śląska, W 7 minucie 
Keller likwiduje zamieszanie. nokautu- 
ląc przytem Martynę i Goda. W 9 do- 
skonała akcja gości przynosi im ze 
świetnic uplasowanego (w prawy róg) 
strzału Łysakowskiego zasłużony suk- 
ces. Beznadziejny Bryła zmienia na Ja. 
kieś 10 m. pozycję z Hanusikiem. W 27 
po odparowanej przez Kellera główce 
Smola powstaje wielki zamęt. wszyscy 
| niemal napastnicy Śląska nie umieją 
| wykorzystać murowanej sytuacji, aż tu 

Drabiński palcem (kiks) nawiązał kon- 
i takt z piłką, Sędzia był na miejscu : 
odgwizdał rzut karny. Szczęśliwy:n 
wykonawcą był (Jod, Keller mógł za- 
trzymać piłkę. Publiczność przedwcze- 
Śnie opuszcza stadjon Śląska. z 

) 


EO zg, 
UNION TOURING ZWYCIĘŻA 
WIMĘ 4:3. 

ŁÓDŹ, 19.4. — Tel. wł — W dal- 
szyan ciagu piłkarskich mistrzostw Ło- 
dzi wygrali faworyci. Zacięty mecz ro 
zegrauł Union Touring z Wimą Do 
przerwy prowadził klub  fabrvczny. 
U. T. przechylił jednak szalę zwycię 
stwa na.swą korzyść i zeszedł z boiska 

z wygraną 4:3. 

Wojskowy K.S. wygrał decydujaco 
z Makabi 3:0 Widzew pokona! pew- 
nie rezerwę ŁKS. 4:1. a ŁTSQ. pokè 
nało Strzelecki KS 4:0. Zaciety mecz 


mn — mm nn 


iwalami lokalnemi. Burza pokonała 
TC. 1:0, przyczem PTC, nie wyks- 
rzystało rzutu karnego, 


nA 


odbył sle w Pabianicach miedzy ry- | 


SS 
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Szatter, 


| | UCZESTNICY OBRAD WALNEGO ZJAZDU KOLARSTWA POLSKIEGO 
odbytego od niepamiętnych już czasów w zupełnej harmonji. W środku siedzi prezes — pacyfikator, pułk. Gebel, na prawo red. 


delegat Krakowa, 


Szymski, delegat Łodzi. Na lewo— mjr. Szaposznikow. 


Kochaimy się!.. 


Akord jedności i zgody na walnem zgromadzeniu P.Z.T.K. 


Walne. zebranie Polskiego Zwią- | fa“), który zwrócił uwagę na nis- 


tępiąc z całą bez- 


zku Towarzystw Kolarskich odby- |rmoc naszego kolarstwa torowego. 
ło się w atmosferze serdecznego: Rzeczywiście, starania PZTK o 
„Kochajmy się!*, które brzmiało! budowę nowych torów w Krako- 
tym razem głośno — i jedno-gło-| wie, Katowicach i Poznaniu w ze- 
$no. Chwila hołdu złożonego przez stawieniu z nieczynnemi torami 
wszystkich zebranych ustępujące- | polskimi-i rozbiórką toru Legji i 


| dliwej oceny, 


względnością osobiste anse i ani-| go, 
imozje, szkodzące zawsze sprawie. ' datura 

naświetlenie przy- | sprzeciw 
czyn licznych dymisyj znajdujemy | wincjonalnych 


Interesujące 


w sprawozdaniu związku. 
— Chodziło nam — pisze 


zą- sji - matki. 


miast „nabrano“ p. Zagoździńskie- 
którego uzgodniona kandy- 
natrafila na znaczne 
wśród delegatów pro- 
i nie zdołała prze- 
się przez gąszcze komi- 
Naszem zdaniem, sta- 


drzeć 


mu i nowemu prezesowi płk. Geb- | Cracovii wyglądają trochę grotes- 
lowi miała w sobie akcenty wzru-; kowo. Uwagom p. Sukiennika Zza- 
obserwowane na brakło jednak puenty; 
| dzieliśmy się mianowicie, 
Uroczysty ton zamknął zapewne | środków należy jego zdaniem u- 
Zrozumiano nie- 


szające. rzadko 
wiecach sportowych. 


usta krytykom. 
właściwie, że zgoda i współpraca 
powinny wyrażać się w potakiwa- 
niu wszelkim  posunięciom zarzą- 
du i w pełnem aprobaty milczeniu 


jakich 


żyć. by tchnąć w kolarskie betony 

ożywczego ducha. 
Pięknie i szczerze 

słowa deklaracji prezesa. 


nie dowie- 


zabrzmiały | członków zarządu, którzy z tyci | wych związku. 


'rząd — o celowe skoordynowanie ic się to ze szkodą dla charakteru 
pracy, wyzbycie się przesadnych nowego zarządu. | 

patrjotyzmów klubowych i naucze, Jak można się zorientować z 
nie myślenia o kolarstwie, jako o | nazwisk, pp. Orłowski, Porczyński 
całości. Realizowanie tych postu- |i Radwański obejmą stanowiska wi 
|latów nie obeszło się bez ofiar. Muj ceprezesów, a Pobudejski (szosa) 
siało ustąpić w ciągu roku 7-mu|i Tkaczyk (tor) kapitanów sporto- 


czy innych względów nie potrafili| Poza deklaracjami, nic ciekawe- 


Jechać, nie jechać... 


Gimnastycy chcą startować w Berlinie 


| W piątek. w gmachu C.LW.F., od- | 
|był się pokaz ołimpiiskiej grupy gm- 
|nastycznei Sokoła. który był €niio- 
| giem. 10-dniowexo obozu treningowe- | 
|go dla 13 pań i 15 panów. 
| Pokaz ten miał równocześnie prze- 
|konać sfery miarodaine 0 celowości 
| wysłania gimnastyków polskich na 
| Olimpjade i dlatezo wśród _ widzów 
į znaleźli sie p. p.: prezes Z.P.Z.S. min. 
| Ulrych, prezes P. K. Ol. płk. Glabisz. 
| zast. dyr. P. U. W. F. pik. Zietkiewicz 
i szereg innych wysokich. dostojników 
z naczelnych władz sportowych.. 

Pokazy rozpoczęły panie, które po 
ćwiczeniach na bumrie i poręczach przy 
dźwiękach mazura wykonały ćwicze- 
nia dowolne oraz rytmiczne z łukami. 
Następnie odbył się pokaz filmowy 
ćwiczeń giimnastyków niemieckich. po- 
czem nasi wykonali koleino te same 
ćwiczenia. 

Ogólne wrażenie wyniesione z poka, 
zu nie było dość przekonywuiące; płk. 


Glabisz w wywiadzie udzielonym „Do- | 


bremu Wieczorowi* wyraził się m. in. 
w ten sposób: 

— Poziom był nierówny. Panie za- 
prezentowały się lepiej. Panowie wy* 


OKOCIRSK 


PR POPPÓWYNYW PER E 


bitnie przemęczeni. mają jeszcze duże 
braki. Pokaz wypadł bardzo efektow- 
nie, ale to jeszcze za mało do wyda- 
nia Świadectwa dojrzałości olimpiji- 
skiej. Dopiero po meczu z Niemcami 
zapaść może ostateczna decyzja. 

Mecz ten. jak wiadomo. chce P. K. 
Ol. urządzć w ramach występu gru- 
py Zimnastyków niemieckich dn. 14-go 
maja w Warszawie. 

W przeciwieństwie do 
wania prezesa P. K. Ol konieczność 
wysłania naszych  giimnastyków ` do 
Berlina podkreśla w rozmowie z nami 
prezes Zw. Tow. Sokół — Arciszewski. 

Zdaniem jego specjalnie grupa ko- 
hieca. po oszlifowaniu zewnętrznej stro 
ny—nazwiimy ią reprezentacyjnej — 
posiada wszelkie dane po temu. by. 
stanąć na arenie olimpijskiej. Regula- 
min przewiduje punktowanie 6-ciu naj 
lepszych zawodniczek z grupy 8-mia 


niezdecydo* 


'osobowej, a na obozie było 13-cię pań, 


Jest zatem możność dalszel selekcji. 
Dobrze się stało. że projektowany. O- 
ficjalny mecz z Niemcami pozwoli na 
powzięcie. drogą bezpośrednich  po- 
równań. decydujących już wniosków. 


— Panowie nie zostaliście opusz! 


Przyznamy się szczerze, że chęt- czeni w pracy, ani pozostawieni sa 
nie zaobserwowalibyśmy formowa imi sobie. Dużą poprawę widzę w 
nie się w bloku kolarskim rozsąd-|tem, że panowie szanujecie teraz 
nei i objektywnej „Opozycji Jegoi władzę i żądacie tego poszanowa- 
Królewskiej Mości“, która zmusza | rja dla siebie. Jest to słuszne także 
łaby zarząd do bezustannej czuj-|ze stanowiska wychowawczego... 
ności i samokontroli oraz inspiro-| Wszystkie sprawy starałem się re 
wałaby go do orlich lotów. Ale na, gylować natychmiast w rozumie- 
to potrzeba angielskiego poziomu, | niu, że lepszy jest jeden rozkaz na- 
brytyjskiej tradycji i anglosaskich | wet zły — ale wydany na czas, a- 
charakterów. (niżeli dobry — wydany zapóźno, 

Szersze horyzonty zarysowałyilub sto rozkazów różnie ujętych. 
sie jedynie w przemówieniu p. Su-; W postępowaniu innych żądałem 
kiennika (dawnego torowego „Ste- zawsze Szczereg0 ujęcia 1 sprawie- 


| maganiom. 


| Do nowych władz wybrano pp.: j aklamację, 


czy też nie mogli sprostać tym wy | g0 nie usłyszeliśmy. 


Wszystkie 
wnioski zarządu uchwalono przez 
wnioski klubów potrak- 


i płk. Gebla oraz Bursztynowicza, | towano jako dezyderaty i przeka- 


' Orłowskiego, Pobudejskiego, mir. 
| Porczyńskiego, Radwańskiego, 
iSzybowskiego, Tkaczyka, Turow- 
{ skiego, Wożniaka, Zygadło (War- 
szawa), Chudobę (Kraków), inż. 
Kuczewskiego (Poznań),  Skibę 
(Śląsk), Szymskiego (Łódź), nato- 


Szamota otrzymał od walnego ze- 
brania Związku Kolarskiego tytuł za- 
wodowego mistrza Polski na rok 1935, 
1936. 

Sprawa ułaskawienia Kiełbasy nie 
była poruszana na walnem  zebraru 
kolarzy, ponieważ wznowione. docho- 
dzemie nie zostało jeszcze zakończone. 

Trzy sprawy działaczy +- kolarskich 
poruszono na wa!nem zebraniu. We- 


zwano zarząd do załatwienia ślimaczą- | wie, 14 czerwca 100 km. w Poznaniu, 
Thie- 238 czerwca 100 km. w Radomiu, 5 lip- 


cych się od dwu lat spraw p. p. 
tego (Łódź) i Chocznera (Śląsk), na- 
tomiast nie rozpatrywano wniosku Prin- 
tuska o ułaskawienie p. Szymczyka 
(Warszawa). 


Kapitan szosowy Związku kolarskie- 
go p. Pobwdęjski oświadczył na wal- 
nem zebrani, że sprawa przygotowan 
olimpijskich nie była rozpatrywana 
przez ustępujący zarząd. Fakt, że po 
rozpoczęchi sezonu brak nam jeszcze 
programu przygotowań olimpijskich na 
suwałby bardzo smrtne refleksje, na 
szczęście wiemy jednak z półoficjalnych 
emuncjacyj kapitana szosowego, że 
program taki istnieje już w jego tece. 

Związek kolardki zamierza obsadzić 


WALKA O PIŁKĘ 
Obraz Pawła Dadleza. 


iw tym celu zamierza utworzyć dwa 
zespoły rywalizujące w Warszawie i 
w Łodzi. Czwórki te mają trenować i 
walczyć o uzyskanie niewyznaconego 
jeszcze dotąd minimum. KA 

Przygotowania do występu ołimpij- 
skiego na szosie obejmują siedem wy- 
ścigów eliminacyjnych w  następuję- 
cych terminach: 10 maja 120 km. w Ka 
towicach, 24 maja 105 km. w Warsza- 


ofimpijski wyścig drużynowy 4000 > 


miami do Olimpiady. Niezbyt udany de- | 
biut zeszłoroczny na 
świata w Rzymie wykazał bowiem nie-! 
zbicie, że strzelectwo polskie wymaga | 
znacznej intensyfikacji prac kierowni-; 
| czych. Pisano i mówiono, że mamy do- ! 
| brych strzelców, którzy nie trenują z! 
braku broni i amunicji, że wyniki nasze | 
dopóty nie póidą w górę, dopóki za-: 
wodnikom nie poczyni się najdalej idą- 
cych ułatwień treningowych. 

Obecnie są wszelkie widoki na to, że; 


" d nadchodzący sezon, jeżeli nie przynie- 
Jednocześnie prowadzone być mają | sie nam większych sukcesów pra] 
przygotowamia ` do wyscigu Berlin „; | narodowych, to w każdym razie wy- 
Warszawa (20 — 27 września), I tutaj | bjtnie podniesie klasę elity strzelec- 
zawodnicy przejdą przez kilka biegów kiej, Takie przynajmniej odnieśliśmy 
eliminacyjnych, a mianowicie: 11 czer | wrażenie z rozmowy z szefem wydzia- 
wca w oocie 180 km., 26.6 — 2.7 | lu strzelectwa Komendy Głównej Związ 
wyścig do morza, 26.7 wyśc:ę dookoła | ku Strzeleckiego. mjr. Galinowskim. 

Łodzi 210 km. 3—15 sierpień wyścig | listopadzie — mówi mjr. Ga- 
dookoła Polski, 29 — 30 sierpien wy linowski — została wyłoniona grupa 
a bę a Wieżkopolsk:, 6.9 Kraków | 109 „olimpijczyków*. Wszyscy oni w 
—— Katowice — Kraków 160 km. okresie zimowym przeprowadzili tre-ł 
ning pod nadzorem swoich klubów. Po- I 


moc Związkw Strzeleckiego wyraziła | 
isie w dostarczeniu amunicji. Wyniki! 
i strzelań były perjodycznie nadsyła- 
ne — mir. Galinowski kładzie rękę na 
szufladzie biurka — i już dziś mogę 
powiedzieć, że w stosunku od ubiegłe- 
go sezonu ogromnie poszły w górę. 

| Naszą próbę niedyskrecji inir. Ga- 
linowski uchyla tajemniczym uśmie- 
chem. 

— Nie chcę wytnieniać nazwisk. By- 
' toby to przedwczesne. W każdym ra- 
izie z zeszłorocznej „elity™ utrzyma | 
| się w tym roku niewielu, gdyż na czo- | 
lto wysuwają się młodzi. Lepsze wy= l 
|niki? Padło 392 pkt, z karabinka do- 
| wolnego w pożycji leżącej i 525 pkt. j 

z pistoletu dowolnego. Zobaczymy ! 
zresztą w czerwcu. 

— A co będzie w czerwcu? 

— W końcu czerwca 40 najlepszych 
|z owych 109 odbędzie obóz treningowy. 
| W pierwszym tygodniu obozu wyeli- 
minujemy dwudziestu. Drugi fu dzie | 


ca 120 km. w Warszawie, 19 lipca 100 | 
km. w Bydgoszczy i 2 sierpnia 110 km. 
w Bielsku. Bieg szosowy na Olimpia- 
dzie odbędzie się ma dystansie 100 km. 
10 sierpnia. 


wyłom spośród owych dwudziestu dzie 


siatkę z której zestawimy skład na- 
Oczywi- 


szej drużyny na Olimpiadę. 


ZESPOŁY GIMNASTYKÓW, SOKOŁA, BIORĄCYCH UDZIAŁ 


zano zarządowi do załatwienia. 
Pozatem do tygla zebrania zakra- 
dło się trochę wiecowei pozy, od- 
robina klubowych żalów, szczypta 
zakłamania i nieco wykrętów. 
Sprawców nie wykryto. 


Władze sportowe naszego strzelectwa ście pod warunkiem. że użyskane zo- | Zawodów 


są mocno zaabsorbowane przygotowa- staną wyniki na dobrym poziomie mię-; Strzeleckich i Łuczniczych, które 
W przeciwnym wy» |tychczas odbywały się łącznie, W maju 


dzynarodowym. 


mistrzostwaca, padku z udziału w Olimpiadzie rezy- | odbędą się w Warszawie 


gnujemy. 


Nawet wyłączywszy 
strzelców naszych w nadchodzącym se- 
zonie czeka praca niemała. Oficjalny 
terminarz przewiduje 
cztery starty międzynarodowe. 


Rzymu na Światowe zawody w strze- 
laniu do gołębi. a w lipcu do Berlina 
na międzynarodowe zawody myśliw- 


skie. W lipcu. albo w sierpniu odbędą | 


się tradycyjne zawody korespondencyi- 
ne Polska — Estonja. W sierpniu albo 
wrześniu bierzemy udział w Braterskich 
Zawodach państw Bałtyckich w Fin- 
landji. 

Ważną i korzystną inowacją tegoro- 
czną jest rozgraniczenie Narodowych 


Sport w sztuce 


W sobotę, w Instytucie Propagandy 
Sztuki w Warszawie odbyło się ©- 
twarcie wystawy „Sport w Sztuce". 
zorganizowanej celem udziału plastyki 
polskiej w Xl-tych Igrzyskach Olim 
pijiskich w. Berliimie. 

Otwarcia wystawv dokomał wicemi- 
nister W. R. i O. P. ks. Zongołłowicz 
w obecności prezesa Polskiego Komi- 
tetu Olimpijskiego płk. Glabisza. przed 
stawicieli sfer urzędowych i licznych 
zaproszonych gości ze ster kulturalno- 
artystycznych. Wieczorem odhvła sii 
specjalna konierencja prasowa. 

Na wystawie reprezentowane Sa 
działy malarstwa. rzeźby. grafiki, gra- 
fiki użytkowej, tkanin i architektury 
ogółem 137 eksponatów. 

Wśród autorów figurują prace Za- 
równo znanych już artystów: Hofma- 
na. Borowskiego. Pieńkowskiego, R. 
Malczewskiego. Kowarskiego. Karnego. 
Ostoja — Chrostowskiego. 3 
skiego jak i najinłodszych plastyków, 
stawiających pierwsze samodzielne 
kroki. 


SZOSA Sy ŻE; 


W POKAZIE PRZEDO 


LIMPIJS 


Olimpiadę. 


poza Berlinem 
ma- 


ju reprezentacja myśliwska pojedzie d9 


WACKER 3:2. 


Luchter zdobywa pierwszą bramkę dla Pogoni, mimo robinsonady 
Ploca. 


| 
| POGOŃ — 
| 


Myśliwskich, 
do- 


Kob'ecych, 


Narodowe 
Zawody Kobiece, organizowane 
„egidą Kobiecego Kiubu Strzeleckiego. 
W czerwcu Kraków będzie gościł bucz- 
ników na Narodowych Zawodach Łu- 
czniczych. Narodowe Zawody Myśliw- 
skie przewidziane są na pierwszą poło- 
wę lipca w Warszawie. Narodowe Za- 
wody Strzeleckie odbędą się w drirgiej 
połowie września w Wilnie, 

Ta emancypacja czterech dziedzin 
| sportu jednoczonych dotychczas pod 
wspólną nazwą „sportu sirzelecko-hi- 
czniczego”, powinna niewątpliwie wpły 
nąć na ich ożywienie. Głosy przema- 


Strzelectwo wobec Olimpiady 


Rozmowa z mjr. Galinowskim o wielkim sezonie 1936-go roku 


mnująca strzelectwo męskie i kobiece, 
myślrwstwo i łucznictwo  przytłaczała 
nadmiarem konkurencyj, w których gu- 
biła się zarówno prasa, jak i publicz- 
ność. Z drugiej zaś strony niemożli- 
wem było uczestniczenie zawodników 
w jednym i drugim rodzaju strzelań, 
chociaż wzajemna korelacja tych czte- 
rech sportów najzupełniej  uniemożli- 
wia równoczesne osiąganie dobrych wy 
ników i tu i tam. Tak naprzykład było 
z Sawickim, który będąc jednocześnie 
dobrym strzelcem i łucznikiem, musiał 
zrezygnować z udziału w zawodach łu- 
czniczych, bo nie miał na to czasu. Tak 
było z myśliwymi, chcącymi spróbować 
swoich s% w karabinie wojskowym, czy 
dowolnym. 

W tym roku będzie inaczej ł zape- 


Mrożew-, 


wiające za rozgraniczeniem sztucznie 
połączonych organizmów dawały się 
słyszeć już oddawna. Skomplikowana 
maszyma Zawodów Narodowych. obej- 


je — lepiej. 
Z. Łotocki. 


! Schmeling — Louis 


Schmeling dokładnie odważył swe 
szanse na meczu z Louisem przed wy 
iazdem do Amervki i w rezultacie iest 
z n'ch zadowolony. 

„Louis“ — mówi mistrz świata — 
jest rzeczywiście uzdolnionvm bokse- 
rem. Ma prawie te same wvmiary, co 
ia. ale jest o 3 kg cięższy. Jego prawa 
jest silna i twarda. ale nie iest morder 
cza. Baer i Paolino bvli zupełnie przy 
tomni, gdy ogłaszano zwyciestwo Lomi 
sa. Nietvłko ia. ale i Braddock, twier- 
dzimy. że prawa Louisa iest wtedy nie 
bezpieczna. kiedv trafia dokładnie. 

Louis jest szybki i ma wrodzone zdol 

ności do wykorzvstanian bez pardonu 
każdego błedu przeciwnika. Technicz- 
nie doszedł do takiego poziomu. że 
jest doskonałym bokserem deienzyw- 
nym i kontrującym. Ałe popełnia błąd, 
który mści sie na każivm  bokserze 
przywajrmiej raz w życiu: ponosi go 
czasem temperament.  atakuie wów- 
«zas jak żywioł. nie dbaiac o krycie. 
Mam tę przewage nad myvmi poprzed- 
nikami. że wiem o tem. 
. Pozatem kariera zawodowa Louisa 
| jest tak krótka. że nie wolno lekcewa- 
żyć faktu. że ostatnia swa walke ama- 
torską przegrał, będąc 9 razv na de- 
skach*" 


: 


l „ŁUCZNICZKA“ 
rzeżba Wojtowicza. 


> JOSE FARIA 

sierżant armii peruwiańskiej tre 
i nuje już w Berlinie do maratonu 
| olimpijskiego i uchodzi za groź» 
nego rywala Zabali, 


KIM 


ą 
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Chmielewski i WożniakiewiczE!'minacie odbyły się 


faworytami Łodzi na mistrzów Polski 


* ŁÓDŹ, 19.4. — Tel. wł. — Liczba 
zgloszeń do mistrzostw Polsk! wzrosła 
do 70 i może się powiększyć jeszcze o 
3 nazw.ska. Lubelski OZB na znak pro 
testu przeciwko kaperowaniu przez sto 
lice Łuki nie zgłosił swej reprezentacji | 
na mistrzostwa Polski, zgodził się je- 
dnak, aby podległy mu klub KSZO z 
Ostrowca Kieleckiego wysłał swych 
trzech czołowych zawodn.ków: Sta- 
churskiego (w. musza), Wojsławsk'ego 
m kogucia) i Krajewskiego (w. riórko | 
wa). 

PZB przypuszczalnie przyjmie zgło- | 
szenia te, a niezależnie od tego wpływa! 
na okręg lubelski aby wykorzystał peł 
ny kontygent. j 

Zainteresowanie imprezą mistrzow- 
ską jest w Łodzi kolosa!ne, dość powie 
dzieć, że już dziś skarbnik ŁOZB osiąg 
nal z przedsprzedaży sumę. jaką dały; 
zeszłoroczne mistrzostwa Polski w Po 
sananiu. 

Ceremonjał otwarcia mistrzostw zu- 
stał już ustalony Jako pierwszy prze-: 
mówi prezes ŁOZB p. Wacław Taub- ( 
wurcel. poczeni zabierze głos prezy: | 


BOKS W KIELCACH 

KIELCE, 19.4. — Teci. wł. — W zawodach 
bokserskich Granat zwyciężył Związek Strze- | 
lecki 12:4. Wyniki były następujące: Hajduk 
(G) zwyciężył na wg ek Krzysztof:ka; Ba- | 
ran | (G) wygrywa z Kmieciem; Kurek II (G) 
pokonuje Błaszczyka; Czerwonka (Q) wyzry-| 
we z Cwikłą; Baran II (G) przegrywa z Ża-; 
kiem; Stefnńczyk (Q) wygrywa z Krajew- | 
skim; Gołuchowski (G) przegrywa przez dys- | 
kwalifikację z Drożdżewskim; Kujek I (GI! 
wygrywa przez k. o. w drugiej rundzie z | 
Fwaśniakiem. i 


IW piątek o godz. 12-ej 


dent miasta płk. Głązek. następnie pre, wodnictwem p. Cynki, 


ZESWP. ZB 
kiestra odezra hvmn państwowy 
sztandar narodowy wciagnięty zosta- 
nie na maszt. 

Wszystkie reprezentacie spodziewa- 
ne są w Łodzi już w czwartek wieczór. 
w południe w 
hotelu Savoy odbędzie się zebranie sę 
dziów, a jednocześnie obradować będą 
delegaci wszystkich okręgów pod prze 


KPW — POLONIA 7:7 


BYDGOSZCZ, 19.4. — Tel. wł. — 
boxserski między KPW (Bydgoszcz) a Polonią 
(Bydgoszcz) był swojego rodzaju sensacją. 
Mloda sekcja bokserska KPW, której kierow- 
nikiem jest p. Pugas, powoli zyskuje na war- 
tości, czego dowodem był mecz z Polonją, 
który dał wynik remisowy chociaż w zasadzie 
twycięstwo odniosło KPW, której boksera 
Pietrasza, skrzywdził sędziowie. 


Rinke (Polonia) w wadze muszej zwyciężył! przygotować. Od tygodnia bawi w Ło- 
o. w drugiej rundzie Sygneckiczo dzi na treningu Pietrzak, który sparru- 
Budzący wesołość Łuczak je z Kłodasem i częściowo z Chmielew- 
w skim. 


przez k. 
(KPW). 

Waga kogucia: 
(Polonia) zwyciężył przez techniczne k. o. 
pierwszej rundzie Kulikowskiego (KPW). 

W wadze piórkowej Pokorski (KPW) zwy: 
ciężyłt w drugiej rundzie 
o. januszewskiego (Polonia). 

Obiecującym bokserem w wadze lekkiej 
jest Drążkowski (KPW), który wygrał wyso- 
ko na punkty z Koronką z Palonji. 

W wadze półśredniej Nowicki (Polonia) wy- 
grał wysoko na punkty z Paszkem (KPW), 
który służąc w wojsku niema treningu. 


Waga średnia: Afek (KPW) odniosł wyso- Szwed górował wyraźnie nad Popiela-| 
kie zwycięstwo na punkty nad Helakiem z tym, zaś Gotfried ma do zrzucenia je- 


Polonii. 

W wadze półciężkiej spotkal się: Kiciñski 
(Polonia) i Pietrasz (KPW). Mimo przewagi 
Pietrasza sędziowie punktowi ogłaszają remis 
krzywdząc tem KPW. W ringu sędziował p. 
Kaliniak bardzo dobrze. (Z. K) 


Biegi naprzełaj 


ŁÓDŹ, 19.4 — Tel. wł. — W biegach 
© nagrodę „Polskiego Radja" startowa- 
ła imponująca liczba 169 zawodników. 
a ukończyło je 164. 3 klm. bieg dla sto- 
warzyszonych wygrał niespodziewanie, 
ale po zaciętej walce pabianiczanin 
Lach w czasie 8:27.6 przed Kurpessą. 
byłym zawodnikiem IKP, a obecnie 
związku strzeleckiego w Tuszynie, 
au 3) Galecki (Zd, 4) Gralewski 
(Ge). . 

3 klm. wyścig dla uczniów wygral O- 
lejniczak z gimnazjum Piłsudskiego 
12:7.8 przed Lenarcikiem z gimnazjum 
Wierzbickiego. 1 klm. bieg dla junio- 
rów wygral Walter 2:59.6 przed Made- 
jem i Godwaldem. 3 klm. wyścig dla old 
boyów, wygrał Trzciński 11:44 przed 
Kaczmarczykiem i najstarszym zawod- 
nikiem biegów, 57-letnim Drewniakiem 
(przeszło 22 min.). i 

5 klm. bieg naprzełaj o mistrz. okr. 
łódzkiego spowodu zawieji śnieżnej i 
deszczu został odwołany. 

KUCHARSKI ZWYCIĘŻA 

LWÓW, 19.4. — Tel. wt. — Odbył 
się tu dzisiaj bieg naprzełaj. zorganizo- 
wany przez LOZLA i rozgłośnię Radja. 
Ogółem startowało $% zawodników, 
przyczem bieg ukończyli wszyscy. w 
grupie seniorów trasa wynosiła 3.000 
m. Zwyciężył z latwością Kucharski 
(Pogoń) w b. dobrej formie, przebywa- 
jąc trasę w czasie 10:152, 2) Obiat (Le- 
chja) 200 m. w tyle, 3) Korzeniowski 
(Pogoń), 4) Palus (Pogoń), W grupie 
juniorów trasa wynosiła 150%) m, 1) 
Wnekowski (Czortków) 5:45, 2) Jasko- 
wiak (Polonja — Przemyśl): / 

POZNAŃ, 19.4. — Tel, wt. — W b'e- 
gu naprzełaj Radja Polskiego w Po- 
znaniu zwyciężył w Kategorji SEen.0- 
rów, Kościelniak (KPW Jarocin). 2) 
Arbind (KSM Poznań), 3) Schne:der. 
W biegu juniorów zwyciężył Wano- 
rek, 2) Nowak, 3) Kacprzak. W biegu 
oldboyvów zwyciężył Olein:k. 2) RY 
p skowski, 3) Maciejewski. aY. 

KRAKÓW. 19.4. — Tel. wł. — Na' 
etadjonie miejskim odbyły się dziś | 
biegi naprzełaj o nasrcde Polskiego Rai 
dja, w których ramach rozegrano mi 
strzostwo KOZLA. Zyłoszonych było | 
ozólem 150 zawodników. Na skutek! 
fatalnej pozody stanelo na starcie 41. 

Wyniki były nastepujące: kategoria 
400 m. juniorów: 1) Rvbka 64 sek.. 2) 
Wolak, 3) Bursza. 2000 m.. 1) Kozłow- 
ski (niestow.) 7.23. 2) Marynowski 


NA HIPPODROMIE NICEI 


s 

eS 
a 
= 
a 
a 


śliwski o nagrodę ufundowaną przez hotele 
nice/ekie. Zwyciężył Szwajcar Mechier 
Durmstone w 117 przed  Jlrlando Town 
I Francuzem kpt. Durand na Olivetto. Z pol- 
skich jeźdźców por. Komorowski na Zbóju 
zdobył 6-14 nagrodę. 

W konkursie skoków przez barjery zwycię- 
Szwajcar de Muralt na Koronie. Drugie- 
giem miejscem podzielili się Czech Dotes na , 
Mustraku I Irlandczyk O'Durjer na Limerick | 
Lace. 


Z 


nie się obniżył. 


| pełnie nowoczesnym sposobem walki. 


boskiego Radia 


(WKS Kielce). wicemistrz Polski w ma 
ratonie, 3) Wiłkoszewski _(niestow.) 
3200 m. o mistrzostwo  KOZLA, 1) 
Fiatka (Cracovia) 10::28.6. 2) Nowac- 
ki (Wisła) 10:34.8, 3) Kurzai (Wieli- 
czanka). 

CHUKZÓW, 19.4, tel. wł. — W Łagiewni- 
kach odbył się bieg naprzełaj, na dystansie 
5 kim. przeprowadzony przez KS Wyzwole- 
nie. Zwycężyt  niestowarzyszony Miłck 
z Chropaczowa w czasie 14:48, 2) Samisz 
(Sokół — Ruda) bardzo daleko w tyle, 3) 
Steycr (KS Dąb). Na trasie 6 kim. dia junio- 
rów 1) Maleska (Sokół — Ruda) 9,27, 2) 
Samol (ONF — Kaniowy). Wśród zawod- 
nów poniżej 15 fat (trasa 1000 m.) 1) Pa- 
lusz (niestow.) 2:43,6. 


i; danie łekarskie. 


j 


Meca! niem mistrzostw Polski, powierzył opie 


rzez techniczne k.! są solidnie, Ostrowski trenuie w swoim 


poczem odbę- ŁÓDŹ, 19.4. — Tel. wł. — Wydział 


,Bokserskiego wyzraczył dodatkowo ja 


Hala sportowa jest już kompletnie go KO Sędziego na mistrzostwa Polski r. 
towa. W poniedziałek od rana wprowa Tadeusza Pasturczaka z Warszawy, | 
dza się do niej artysta malarz Smuczyń „ ŁÓDŹ, 19.4. — „Tel. wł. Polski 
ski, który zajmie się jej dekoracją. W. Związek Bokserski zamianował na sta 
sobotę po południu odbyła się pierwsza nowisko komisarza łódzkich sędziów 
próba porządku, w środę odbędzie się bokserskich zamiast p. Wiankowskie- 
druga. Kierownictwo zawodów spoczy | Z% który zrzekł się swojej misji, p. JO 
wa w rękach prezesa Konopki. zefa Kwasta, b. prezesa Łódzkiego Okr: 

ŁÓDŹ, 19,4. — Tel wł. — Zarząd | Gi.) NANA Z aa F DR 

HA .„_ | wiąże się nadzieja spokojnej I owocne 
ŁOZB, zajęty w całości: przygotowa- : „ma _ ŁOZB. 

ŁÓDŹ. 19.4 — Tel. wł. — Trener o- 
linpijski naszych bokserów p. I}ily 
Smith przybywa do Łodzi w czwartek 
wieczór wraz z ekspedycją Śląską | na 
stępnie, przydzielony specjalnie do oso 
by Chmelewskiego. pozostanie już w 

l Łodzi przez cały miesiąc. Po mli- 
|strzostwach Polski. trener Smith wybie 
rze kilku partaëróm dla Carielewkie: 
Spodenkiewicz, Woźniak:ewicz., go w wadze średniej | p ciężkiej. kto- 
7 PENE S, i rzy skoszarowani będą w Łodzi da 
Chmielewski i Pietrzak przygotowan» | wspólnego: treningu i spartingu 

W dniu I czerwca, bezpośrednio z Ło 


kiubie, który zapewnił mu sparring parri A 
nerów= UAG nO RACZ, tow- | dz» trener Smith uda się do CIWF-u, 


nież: dobrze trzyzotowany. natomiast "3 Bielanach. gdzie ostatecznie szintu- 


forma pierwszych dwu reprezentantow | ać bedzie forme olimpijczyków. | 
budzi obawy. Na ostatnim sparringu W niedzielę. 26 b. m. bezpośrednio 


po mistrzostwach Polski. spodziewana 
;jest konferencja czwórki autorytetów: 
rezes Kuczyk — kapitan związkowy, 
ME; S przewodniczący wydz. 
1 £ c l sport., Cynka — trener Smith, go kto- 
tuły mistrzowskie (Chmielewski, WoŻ- | rej wyłoni się szkic reprezentacji Poi- 
niakiewicz), posiada jeszcze jeduego | sk; na Berlin. 

wyraźnego faworyta (Spodenkiewicza).| 

dowodem czego jest piękny puhar ufun 
downay przez klubowców i sympaty- 
KÓW IKE dla mistrza Polski wagi piór- 
owej. Doringiem dla łodzian poza na-| 3 

grodami jakie dla nich przewidziano, | opóźnieniem = winy Soni: Która gi ad 
jest zegarek dla najlepszego z pośród | nym meczem rozpoczęla targi o zawodników. 


rich. który ufundował prezydent mia- Wyniki poszczególnych walk: waga musza: 
f Grauer (Barkochba) — Gajda. Wygrywa 
sta Łodzi płk. Głazek. Grauer przez techncizne k. o. w dru ej Gadz 


kę nad drużyną łódzką b. wiceprezeso 
wi inż. Wolczyńskiemu. Pod okiem Ko- 
narzewskiego i Pawlaka drużyna łódz- 
ka odbywa ostatni załop przed mistrzo 
stwami. Wszyscy chłopcy zostali zwot 
nieni z pracy. aby móc się odpowiędnio 


szcze dwa kilo. 
Opinia Łodzi, choć wierzy w dwa ty | 


EE O) 


BOKS W RZESZOWIE 
RZESZÓW, 19.4. Tel. wł. — Mecz bokser- 
ski Barkochba (Rzeszów) — Polonia (Przc- 


Sas z < ję]. | dzie ;wsga musza Il: Dzierżyński (Pol.) — 
NW 7 Tel. wł. O wiel Mantci (Bark.) wygrywa Mantel przez Harz 
iem zainteresowaniu mistrzostwami | niczne k. o. w Ill-ej rundzie; waga kogucii: 


Trumias (Pol.) — Merel (Bar.), wygrywa 
Merel. na punkty. jest to najładniejsza walku 
dnia. Waga plórkowa: Rucka (Pol. 
stein (Bar.), wygrywa zawodnik HBarkochby 
na punkty; waga półśrednia Kreczkowski (P) 

Bler (B), wygrywa Kreczkowski prze? 


Polski w boksie Świadczy chociażby 
liczba dziennikarzy, którzy zjadą się 
do Łodzi Za pośrednictwem Związku 
dziennikarzy sportowych R, P. zgłosze 
ni zostali dotychczas red. red,: Glinet | tcepni k 3-«i AEn kred- 
(Bedim Eraman PE Rofhert. | nias Wasserman "Pot x Setnebei (x). 

zenajc p ad. rabows 3 eksza, Do- | wygrywa zawodn olon przez echniczne 
mański, Szereszewski. Maur, Lipszyc "9 aga półciężka: Kocjan (Pot) — Pi 

I 


p- 
Ad szyc (Bar.), walka nierozstrzygnięta. Sędzio- 
(Warszawa), Śliwiński (Poznań). wał p. Heizel ze Lwowa. 


ale reprezentacji Sląska niema 


W katowickiej sali Powstańców od- 
były się eliminacyjne walki pięściar- 
'skie do mistrzostw Polski. Impreza 


jdziła dawno  „przebąkiwaną” 
(formę Piłata, oraz Wiedemanna, i 
przyniosła kilka kompromitacji nowo- 
i kreowanym mistrzom _ okregowym. 
Finansowo natomiast impreza udała 
się znakomicie. : 
| Bezpośrednio po bojach eliminacy]- 
nych zorganizowano w Domu Sporto- 
|wym skoszarowany kurs treningowy, 
który ma na celu dalsze oszlifowanie 
; zawodników śląskich Mimo powoła- 
lnia do życia obozu. oraz przeprowa- 
l dzenia walk eliminacyjnych, ostatec7- 
uy skład reprezentacji na  mistrzo- 
istwa nie został jeszcze ustalony. 
| Pewny jest narazie udział Jarzomb- 
ka. Nawet sprawa Piłata nie została 
dotychczas wviaśnioną. Policjant wy 
| jedzie napewno do Łodzi, ale czy bę- 
dzie startować, zależy to od okręgu po 
znańskiego. Piłat bowiem wystąpi 
| jedynie w barwach Ślaska. albo wcale! 

W wadze muszej, Pawlica pokonał 
wysoko na punkty Czyża z Nowego 
Bytomia. a Fojt (Strzelec Szopienice), 
zuokautował już w pierwszel rundzie 
| Lezorgena z podokręgu Zagłębia. 

W koguciej. Jarzombek  wvpunkto- 
: wal pięknie Welgruena (Zaglebie), a 
Mrozek (po beznadziejne! walce) nie 
rozstrzysnał spotkania z  Janasem 
(Slavia Ruda). 

W piórkowej, walka Matuszczyk — 
| Pinta przyniosła spodziewany remis. a 
Wiechuła (Policyjny) zwyciężył Rich- 
tera (Ruch). 


W średniej, Kowaczkowi (Slavia) 
przyznano pochlebny remis w walce z 
Kurką (27 Orzegów), a Wiedemann nie 


. dyr. Kuczyk. poczem Or-| dzie się losowanie, następnie waga iba Spraw Sędziowskich Polskiego Zw:; wyraźne minęła się z celem. Potwier- | spodziewanie trudno pokonał na pun- 
słabą kty Rembalskiego 


(Strzelec  Szapie- 
nice). 

W półciężkiej nastąpił pokaz niew- 
miejętności sędziowskiej: Walendow- 
skiemu (Mysłowice) odebrano zwycię 
stwo, zdobyte zasłużenie nad dużo 
cięższym IKolonką (Ruch). 

W ciężkiej Piłat, nie wykazując wię 
kszych walorów, wygrał dzięki podda- 
niu Wocki w trzeciem starciu . (Hr) 

ŁOTYSZE W KATOWICACH 

Ślaski O. Z. B. zakontraktował na 
dzień 4 maia b. r. reprezentację Ło= 
twy na jedno spotkanie do Katowic 
(sala Powstańców) 

ZNOWU SENSACYJKA 

Świat pieściarski Śląska ma znów 
sensacje. 

Na jednem z zebrań, wiceprezes Śl. 
OZB. kpt. Inasiński zarzucił pewnemu 
działaczowi i członkowi zarządu m. in. 
?gnoracię : niedbalstwo. proszac o zą: 
protokułowanie swych zarzutów. 

Upłynęło kilka tygodni; kpt. Inasiń- 
„Ski, spodziewając się dochodzeń. na ze 
brania nie uczęszcza. Śląski OZB mil- 
czy jednak uparcie, 

Zarzuty działacza „Ruchu“ stoją w 
,związku z zagmięciem akt głośnego 
protestu, w sprawie meczu o inistrzo- 
stwo Ślaska. Obecnie zarząd „Ruchu“ 
zwrócił słę z jak nalenerziczniejszym 
protestem do P. Z, B., żądając wszcze- 
jgla natychmiastowych dochodzeń w 
tel sensacyjnej sprawie. (hr) 


Uroczystość Ickkoatictów Warty 


POZNAŃ 10.4. — Tel. wł. — W nie- 
dzielę Poznań otworzył swój tegorocz 
ny sezon lekkoatletyczny wielką im- 
'preza na stadionie miejskim. Sklada- 
ty się na nią bieg naprzełaj pań o mi- 
strzostwo Polski, 16-ty bieg naprzełaj 
o nagrodę Kurjera Poznańskiego, bieg 
młodzików oraz międzyokręgowe spot 
kanie Poznań — Pomorze, 

Niestety deszcz oraz zimno odstra- 
szyły publiczność, której przybyło tyl 
ko 2 tys. osób, Nie pozwolili odstra- 
szyć się natomiast zawodnicy, którzy 
licznie stawili się do <crossów, licznie 
mmo konkurencyjnego blegu Radja 


Niewesołe horoskopy boksu czeskiego 


Mistrzostwa ujawniiy przykrą prawdę 


Brno, w kwietniu. 


Przed paru mieslącami wydarzenia na rin-| ków — Doleżala. Niezbyt wielkie są rów- 


czechosłowackich, przyjmowali- 
byśmy z większem zainteresowaniem niż 
obecnie. Wówczas czekały nas przecież 
dwa międzypaństwowe spotkania o puhar 
środkowo-eurcpejski. Obecne Doks czeski 
Interesuje nas tytko „po starej znajomości'', 
no i ze względu na zbliżające się igrzyska 
olimnijskie. 

Przygotowania olimpijskie zaczęły się do- 
piero teraz. 

Pomyślano o nich w chwili, gdy stwier 
dzono, że w boksie czeskim dzieje się bar- 
dzo żle, 

Poziom pięściaratwa czeskiego ostatnio sil- 
W czasie turnieju mistrzow 
skiego, do którego stanęło 72 zawodników, 
nie pojawił się ani jeden zastugujący na wy- 
różnienie talent. Jedynym pięściarzem, któ- 
rym Czechostowacja może się poszczycić 
jest Hrubesz, startujący w wadze średniej. 
Z innych wymienić należy „,Średniego*' Za- 
cha, zawodnika o najicpszej technice, ale 
stebszej kondycji flzycznej oraz utalentowa- 
nego ale niezaradnego Kussa w wadze cięż- 
kicj. 

Przejdźmy jednak do mistrzostw, które 
przyniosły kikka niespodzianek. Pierwszą i 
bodaj największą mieliśmy w wadze muszej. 
Kiikakrotny mistrz Fiala został niespodziewa- 
nie wyeliminowany w półfinale przez filigra- 
nowego Bastę. Drobniutki ten chłapak za- 
skoczył wszystkich doskonałą techniką i zu- 
Nie- 
wątpilwie zasługa to starszego brata, znane- 
gu we Francji zawodowca. 

Stary znajomy Spodenkiewicza — Saslnek 
zdobył mistrzostwo Republiki w wadze ko- 
gvciej raczej dzięki słabej obsadzie, niż wła- 
snym umiejętnościom. 
słabszych punktów w pięściarstwie czeskiem. 
W finale pokonał Sasinek, startujący obecnie 


gach 


Telcionem z calego kraju 


LUBLIN, 19.4. Bieg naprzełaj na 3 kim., 
zorganizowany przez PPW wygrał poraz trze-, 
ci zrzędu Pawlik w czasie 20:10. 

Inauguracyjny bieg kolarski na 25 kim. 
związku strzeleckiego w Lublinie wygrał Ło-. 
ziński w czasie 50:30 sek. 

W zawodach o mistrzostwo kl. A, okregu.: 
lubelskiego Unja wygrala z Wieniawą 3:0, a 
1.w.S, zwyciężyła Strzelca z Łukowa 6:1. 

WILNO, 19.4. Z okazji dziesięciolecia Ra- 
dja. rozgłośnia wileńska zorganizowała w nie 
dzielę bieg naprzełaj na dystansie 3.300 m. 
Startowało 64 zawodników, z czego kliku 


Resovia 16 Tarnów 
4:2 (1:1). Gra toczyła się z przewagą Reso -! 
vii. Bramki zdobyli dla Resovii: Kołeczek, 
Hajdaś, Chwałka, róbel. Dla gożci Mendec 
ki | Mangot. Sedziowiał p. Leśnicki. 

PIŁKA NOŻNA W BYDGOSZCZY I 

BYDGOSZCZ, 19.4. — Tel. wł. — W Byu-| 
goszczy odbył się mecz o mistrozstwo Pomo- | 
rza w klasie A mędzy KS Kabei (Bydgoszcz) | 
a Goplanją z Inowrocławia. Gra stała ua 
niskim poziomie. Wynik 1:1 (1:0). Sędzio- 
wał p. Obst. Bramki strzelili dia Kabla — 
Dobek a dia Goplanji Wolender. 

O m'strzostwo klasy B. Jedność (Toruń — 
wygrała z Amatorem (Bydzoszcz) w stweunku 


3:2 (0:1). Bramki dla Jedności zdobyli: Sc- 
raficki 2, Zuba 21; dla Amatora po jednej Zie- 
liski i Łasa. Sędziował p. Kaczmarek do- 
brze. 

Sokół I — Sokół V 3:1 (1:1). Bramki dla 


| Sokoła | zyskali: Betański Cerak ł Krol. Dla 


Sokoła V — Skopowski. Sędziował p. Dołecki 
Czarni (Nakło) — Astoria (Bydgoszcz) 2:2 
(1:1). Klasa C: Kabci II — Leo I 4:0 (2:0). 
Mecze towarzyskie: Amator juniorzy — 
Gwiazda juniorzy 4:1. Kabci juniorzy — Leo 
juniorzy 1:0 (0:0). 
KPW Bydgoszczy remisuje z Polonią 7:7. 
ŁUCK, 19.4. W meczu o mistrzostwo kl. A 
wotyńskiega, 
(3:0). 
PIŁKA NOŻNA W ZAGŁĘBIU DĄBRO- 
WIECKIEM 


Dąbrowa Górnicza: Zagłębie przeciw Sol- 
vay Grodziec 5:1 (3:0). 
Czeladź: CKS — Sarmacja Będzin 8:1 Gu 


Milowice: Płomień — Polic. K. 
(walkower spowodu wycofania się Po- 
lieyinego). 

W kiasie B notujemy następujące wyni- 


ki: KS Dąbrowa — Saturn (Wojkowice Ko- 
mcene) 2:2 (0:2); Sosnowiec — Samson 
(Modrzejów) 8:0 (2:0); Gwiazda (Będzin) — 
Cynkownia (Będzin) 0:3 (0:0); Zew (Niemce) 
KSM Niska 1:0 (1:0). 

Klasa C: Strzelec (Niska) — Nordja (So- 
snowiec) 7:1 (2:0); Kazimierz — KSM 1-B 
12:0 (2:0). W towarzyskim meczu Płomień 
(Milowice) pokonał Placówkę (Piaski) 5:3 


| w półfinale pokonał on najsympatyczniejsze- Wybranych podzielono na dwie grupy, przy b 


| go Którym | czem treningiem bardziej zaawansowanej zaj| Makabi 4:2 (2:1). Bramki dia Garbarni Ruffer 


s 


'żyną z Chodakowa nawet 9:0 (5:0). 
` linja ataku na tym meczu mogła się podobać. 


Jest to jeden z naj- 


, trzymała walkę, technicznie wyraźnie nstępo- 
| wała gospodarzom. 


| G 


| Szczepaniak, gorszy tego dnia Bańkowski, a 


Policyjny KS pokonał; 


w barwach Baty, innego znajomcgo Pola-| swego czasu zremisował OGarncarek. 

W wadze półciężkiej gwiazda  Havelki 7a 
nież umiejętności Jelena, mistrza w  wadzej czyna blednąć. — Durdis coraz bardziej dep- 
piórkowej. Tytuł dostał się w jego ręce je-| cze mu po piętach.  Durdieowi 
dynie spowodu kontuzji, jakiej uległ Stu-| nawet zwycięstwo, ale spowodu protestu wy 
procentowy kandydat Siegert. 

Stary znajomy nasz Chundela, osiadł na! velki. Identyczna hietorja zdarzyła Się w 
stolcu mistrzowskim w wadze lekkiej. Ten; wadze ciężkiej, gdzie początkowo przyzna- 

typowy fighter, znów wypracował dobrą, 
kondycję i celny cios, jego zwycięstwo nie, Kim proteście Baty, mistrzostwo dostało się 
ulegało więc najmniejszej 
zwłaszczą że Kral, 
mógł utrzymać limitu. 
średniej jest dalej bez konkurencji. 
skim „Swirklem'* — Rajdlem, który do fina- 
tu doszedł przez dwa k.0. i jeden k.d., dał 
sobie radę, mimo złamanej w półfinale ręki, | Star (Prega) — dwa, Siany, BC Smichov 
dzięki swej bezbłędne] technice. i Zizka po jednym. A więc po cztery tytu- 

Hrubesz w swej kategorji odgrywa taką sa; ły Czesi | cztery Morawianie. 
mą rolę, jak Chmielewski w Polsce. Jest Po turniejn zabrał głos kpt. 
bezkonkurencyjny. W finale stoczył on ze| Cs. U. B. A. Dvorak, 
Słowakiem Baranowiczem najładniejsze spot- 
kanie turnicju. Hrubesz tzupełnił swą tech-; stanowił więc do przygotowań przedolimpij- 
nikę, a że cios ma bardzo soczysty, więc! skich zaprząc aż 48 zawodników 1 dopiero z, 
Czesi dają mu wiele szans na  Olimpjadzie. | nich wybrać ostateczną ósemkę na igrzyska. 


Kral w wadze pół- więc upragnione triumfy nie nastąpiły, a bar 
Z cze-: dzo mało brakowało, 


Nejtkowi. 
Z ośmiu tytułów Bata zagarnął aż 


związkowy 


zawodnika turnieju Zacha, z 


Rekordowe zwycięstwo Polonii 


Na taśmie filmowej gier o mistrzostwo stolicy 


Połonia po przegranym meczu z Legją 
w drugiem spotkaniu o mistrzostwo z Bzurą 
zdobyła dwa punkty. Mimo braku Andrzejew- 
skiego i Bulanowa potrafila wygrać z dru- 


| pruszkowska w meczu tym była zespołem 
-.pszym, bardziej  sBkoordynowanym.  Zniczj 
mając wybitną przewagę nic wskórać nie po- : 
trafił wobec świetnej gry bramkarza Mary-, 
montu Polanczyka. Jedyną bramkę dla Mary-: 
montu atrzelił Kuilsa. Sędzłował p. Hirsch. 

HURAGAN — PZL 3:0 (2:0). Mecz rozz.. 
grany w Wołominie zakończył się zasłużoncm |, 
zwycięstwem Huraganu, który na swoim bo- 
isku jest prawie że nie do pokonania. PZŁ 
zagrał słabo i narzucił grę ostrą I nawet b'u- 
talną. Huragan grał bardzo ładnie i skutecz- 
nie. W drużynie zwycięzców na wyróżnien e 
zasługują. Grodnicki, Bieś, Zabłotniak I Mo- 
czulski. 

Bramki dla Huraganu strzellii: Bieś ł Cicé- 
Jak. Sędziował ip Wiśniewski. 

ORKAN — LEGJA 7:0 (3:0). Wojskowi za- 
wiedii! i zagrali bardzo słabo. Jedynie Krzy- 
moski I Leonardzłak zagrali na poziomie. Ri- 
szta bardzo slaba, 

Orkan wypadł w tym meczu bardzo dobrze 
i był drużyną groźną. Najlepiej spisał się w 


Exlilgyowcy zagrali ambitnie, szczególnie 


Widac bylo akcje 


rzemyślane i prawie łe 
wszystkic one dia Bolonii kończyły się bar- 
dzo szczęśliwie. Bzura pomimo, że przegrała; 
iak wysoko, nie była latwym przeciwnikiem. 
Kondycyjnie drużyna prowincjonalna wy- 


Jeszcze do 30 m. gry Bzura broni się an- 
bitnie i Polonia prowadzi zaledwie 1:0. Dal- 
sze jednak 15 m. to pasmo kięsk. Atak Po- 
loni] strzela raz za razem bramki. Po przer- 
wie Bzura nie traci wcale wigoru i nawet za- 
czyna przeważać. Nie dluga to jednak trwa. 
ospodarze znów przejmują inicjatywę strze- 
injąćc dalsze cztery bramki. 


W Polonii dobrze wypadli Korniejewski, Ci- 
szewski, Kula, Scichter. Niedysponowany byl 


dia Orkanu strzelili: Plaskowski 3, Kosiński, 
Wesołowski, Ogrodziński, Jung. 

Sędziował p. Hascibusch. 

AZS — POGOŃ 4:1 (2:1). Mecz rozegrany 
w Grodzisku 
akademickiej, która była o klasę lepsza od 
gospodarzy, którzy grali bardzo ostro. W 80 
min. z Pogoni został usunięty Kałagate przez 
sędziego za złośliwy faul. 

W Pogoni zawiódł rezerwowy bramkarz 
Olednicki, który zaprzepaścił dwie łatwe du 
obrony bramki. W AZS świetnie zagrała o- 
trona į bramkarz Kopeć. Bramki dla AZS 
strzelili: Izydorzak 3 i Goss. 

Sędziował b. dobrze p. B. Ankler. 

SKODA — WARSZAWIANKA 4:3 (1:2). Re- 
zerwa ligowców wysiąpiła bez zapowiedzia- 
nych graczy Stollenwerka, $więckiego, Sonta- 
ga i Sachsa. Gra na niskim poziomie. Skoda 
byla drużyną lepszą } wygrała zasłużenie. 

warszawianka pod koniec gry grała w 9 
gdyż Krysiński za grę faul został usunięty 
przez sędziego. a Prosator za tą samą „pro- 
dukcję gry“ przez opiekuna sekcji p. inż. 
Przeworskiego. W Skodzie najlepszym gre- 
czem był Zbroja, który strzeHł 3 bramki, a, 
Zieliński jedną, dla Warszawianki: Wiecz"- | 
rek, Lucz, Prosator. Sędziował p. inż. Mejer. 

INNE wyniki: Makabi -—— Fort Bema 2:2 
(1:1). Makabi nie wykorzystała rzutu karne- 
go. grała bardzo ładnie i skutecznie. Bramd 
dla Makabi atrzelili: Sarnacki I Lapon, dis 
Fortu Roma: Witkowski I Lewocki; Weker — 


niarz wypadł blado, 
h dia. Poloni! strzelili: Ciszewski 3. 
Odrowąż I! Kula po 2, Selchter I Puehniarz. 
Ten ostatni z karnego. 

Drużyny wystąpiły w następujących skla- 
dach: Polonia: Korniejewski, Szczepaniuk, 
Bańkowski, Skrzypek, Jelski, Pigłowski, Puch- 
mlarz, Ciszewski, Odrowąż, Kula, Seichter. 
Bzura: Kłokosiński, Rojewski, Adamosinski, 
Sudzisz. Wiśniewski, Kaptur Baran, Zwadzin- 
ski, Zgliński, Gąsior, er. 

Scłalowah poprawnie p. Karol Bergtal. Pu- 
blicznożci mało. 

GWIAZDA — SKRA 2:2: (1:1). Derby ro- 
hotnicze Warszawy zakończyły się wynikiem 
remisowym. Daleko Skrze jak I Gwieździe do 
duwnej formy. Obie drużyny będę chyba prce- 
tendować do pierwszego miejsca w grupie fo- 
botnczej. W Skrze wybitnie słabo zagrała 
obrona, a w QGwieździe bez wyrazu atak. 
Mecz nie był ciekawy i stat na niskim po- 
złomie. Bramki dla Gwiazdy strzelił Freiman 
z karnego I Baumhberg, dla Skry: Smosar- 
ski II t Swica. Sędziował & Ankier. 

SARMATA — TUR (WISŁA) 2:0 (0:0). Tu- 
rowcy grall bardzo brutalnie | po przerwie 
usunięty zostat pr. skrzydłowy Hajduk. Wo- 
góle Turowcy na boisku zachowują się nie- 
sfornie, krzyczą, kłócą się. Jedynym graczem 
który zasługuje na wyróżnienie w Turze jest 
bramkarz Kazimierczak. Dzięki jego wspa- 
nłałym chwytom Tur przegrał tylko w lak 
nikiym stosunku. Sarmata wygrała zasłużen e. 
Wyróżnił się w drużynie zwycięzców Kilm- 
kiewiez na środku mocy. 

Bramki dla Sarmaty strzelil: QGąslarowski 
i Oożdziarski. Sędziował p. Muszkat, dobrze. 


poza zwycięstwo drużynie 


——n a W NN MOZA ZN Z O AZ W A W 


hinowanym składzie i zaledwie zremisowała z! 
Wekcręm. Bramkę dla Skody Strzelił Qajer, 
dir Wekeru Fryd; Nordyja — Pracą 1.0 
(1:0). Jedyną bramkę strzelił Żelazny. 


przyznano 


| mik zrew!dowano | tytuł oddano w ręce ma‘; 


no tytuł mistrzowski Nejikowi, ale po dru- | 


wątpiłwości. | Kussowi. Polował on przez cały czas tur- į 
zeszłoroczny mistrz, nie, nleju na k. 0., ale że ma miękkie uderzenie, | 


by ulcgt na punkty | 


trzy, | 


Orkanie Piaskowskł na pr. łączniku. z 


Skoda 1:1 (1:0). Skoda wystąpiła w kom-! wszyscy sędziowie tutejszego OKS, z 


mie się najlepszy dawniej technik creski — 
olimpijczyk Hermanck, drugą grupę popro- 
wadzi Stoccki. 

W połowie czerwca nastąpi ściśiejsza ell 
mminacja, po której już do dalszych I osta 
I ejalnym obozie po dwu zawodników z każ- 

dej kategorji. 


żadnych spotkiast międzypaństwowych, 
o charakterze  sparringowym, Czesi nie 
przewidują. Nie spodziewają się zresztą 


żadnych sukcesów, eni w tych meczach, 
ani na Ollmpjadzie. Ale jechać chcą... 
mit. 


Gry ruchowe 


KRAKÓW, 19.4. tei. wł. Na boisku Makabi 
odbył się błyskawiczny turniej szczypiorniaka 
z udziałem drużyn Garbarni, Wawelu, Olszy 
i Makabi. Mecze rozgrywały drużyny słodem- 
kowe w czasie 2x7.5 m. Zwyciężyta zasłuże- 


Sxonstato- į nie drużyna Garbarni, mająca najlepszą kon- 
wat on zły stan pięściarstwa czeskiego. Po-| dyCJe: Na drugim miejscu uplasował się Wa- 


wci przed Oiszą | Makshi. 

„Wyniki były następujące: Wawel — Maka- 
bi 3:2 (0:1). Bramkę dia Wawelu Ogrodziński 
2 i Pytel jedną, din Makabi: Goldstein dwie, 
Sędzia Rybka. Olsza — Garbarnia 2:1 (2:1). 
arni Pirowski. Sędzia p. Rybka. Garbarnia— 
Marek i Pirowski dwie, dla Makabi Gold- 
stein. Bramki dla Wawelu Eberhardt | Ogro- 
dziński. Sędzia p, Katzengold. Olsza — Wa- 
wel 3:1 (0:0), Bramki dla Garbarni Pirow- 
ski dwle | Marek, dla Wawelu Eberhardt. 
Sędzia Katzengold, 

W sali YMCA rozegrano dziś turniej slat- 
kówki kobiecej z udziałem trzech ze 
Wyniki były następujące: KPW Krak 
KPW Katowice 2:0, YMCA — KPW Kraków 
2:0, YMCA — KPW Katowice 2:0. W ogól- 


MARYMONT — ZNICZ 1:0 (1:0). Drużyna | nej punktacji wygrała YMCA przed KPW. 


Kraków | KPW Katowice. 

TURNIEJ W SIATKÓWKĘ W ŁODZI 

ŁÓDŹ, 19.4. tel. wł. — W dniu dzisiejszym 
zakończone zostały turnieje siatkówki mę- 
skiej | żeńskiej, rozegrane systemem trójko- 
wym. W 
cerski KS IV przed ŁKS | i Harcerski KS 1. 
W drużynie ŁKS brata udział Kwaśniewska. 
W konkurencji męskiej wygrał ŁKS | przed 
Wojskowym KS III | Strzeleckim KS |. 

GRY SPORTOWE W ZAGŁĘBIU. W ub. 
plątek w Dąbrowie Górniczej rozegrane zo- 
stały zawody w koszykówkę między KPW 
a harcerskim Uvibem. Oba apotkania wy- 
grało KPW: w siatkówce 2:0 (15:6, 15:6) 
i w koszykówce 18:15 (12:4). 

PIŁKA RĘCZNA 

CHORZÓW, 19.4. Tel. wł. — W piłce ręcz- 
nej odbyly się dziś na Siąsku następu/ące 
spotkania: Vorwaerts (Katowice) — Ger- 
mania (Gliwice) 5:6 (3:1); Pogoń Katowice— 
Turngemeinde Gliwice 6:7 (2:3); Frele Tur- 
owi — Ruch Wielkie Hajduki 3:6 


| ma z na Ą 
Z O 
OTWARCIE SEZONU KOLARSKIEGO 
W ŁODZI 

ŁÓDŹ, 19.4. — Tel. wł. — Dziś oi. 
było się uroczyste otwarcie sezonu ko- 
tarskiego, niestety, zakłócone przez nie 
pomyślne warunki atmosferyczne. Po 
nabożeństwie w kościele Matki Boskiej 
Zwycięskiej kolarze przedefiłowali 
przez ulice miasta do gmachu YMCA 


| gdzie odbyły się pokazowe zawody 0- 


raz odczyty na tematy: wychowanie fi- 
zyczne, odżywianie i higjena sportu. 

SOSSOWIEC, 19.4. — Tel. wł. — 
W ramach powiatowego zjazdu strze- 
leckiego odbył się bieg rozstawny na 
przestrzeni 100 km. Zwyciężyła dru- 
żyna strzelecka miejscowa w Czasie 3 
g. 25 min. 

SĘDZIOWIE LWOWSCY 
W KOMPLECIE 

Do wydziału spraw sędziowskich 

przy LOZPN zgłosili się już niemal 


wyjątkiem kilku. Ogólna liczba zgloszo 
nych sędziów do WSS przekracza zgó- 
rą cyfrę 9U 


Bramki dla Olszy Dylewski ł Teufel, dla Gar- | 
| 


ołów. | 


konkurencji żeńskiej wygrał Har- | 


Polskiego rozegranego w godzinach po 
rołudniowych Do uświetnienia impre- 
zy przyczyniło się wręczenie nagro- 
dy inż. Znaidowskiego Warcie, jako 
najlepszemu klubowi lekkoatietyczne- 
mu w ostatnich pięciu latach przez O= 
fiarodawcę, p. inż. Znajdowskiego. 

Wyniki wskutek zimna j ciężkiej, 
mokrej bieżni były słabe. 

PANIE BIEGAJA 

Do biegu pań o mistrzostwo Polski 
stanęło 9 zawodniczek, wszystkie bieg 
ukończyły. Walka rozegrała się po- 
| między Nowacką (AZS Warszawa) i 
| Łubiczówną (AZS Poznań).  Zwycię- 
żyła Nowacka w czasie 5:38,6, 2) Lu- 
biczówna, 3) Kwasiborska (Sipraślan 
ka), 4) Białkowska (KPW Poznań), 5) 
Loskówna (Sokó! Chorzów), 6) Smęt- 
kówna (Warszawianka), 7) Siedlacz- 
kówna (Sokół Chorzów), 8) Walewska 
(AZS Poznań), 9) Kraszewska (Sokół 
Poznań). Trasa wynosiła około 1500 m, 


ZNOWU NOJI 


W I16-ym biegu naprzełaj o puhar 
Kuriera Poznańskiego zwyciężył po. 
raz drugi zrzędu Noji (Levja Warsza» 
wa) w czasie 19:09,8, 2) Janowski 
| (Warta) 150 metrów za pierwszym, 3) 
|Regałski (KSM Poznań), 4) Bączyk 


Poznań), 6) Rob:ński (Warta). 
wymosiła około 4.500 metrów. 
W biegu juniorów na trasie 2000 
t metrów zwyciężył Przybylski (HCP 
Poznań) w czasie 8:582, 2) Nowak 
j(KSM Szamotuły), 3)  Mikoła'czak 
(KSM Kazimierz). Startowało 105 za- 
mowa r 
| POZNAŃ — POMORZE 68:53. 
W poszczególnych konkurencjach o- 
siągnięto następujące wyniki: 1) Bin'a- 
kowski (Poz.) 11.4, 2) Tęstorowskł 
(Poz), 3) Lange (Pom). 400 m. 1) Bi- 
makowski (Poz) 53.8, 2) Małecki (Poz), 
3) Kocoń (Pom). 110 m. płotki 1) Ku- 
l lecki (Pom) 18.5, 2) Neuendorf (Pom). 
13) Garncarz (Poz). Schmidt spowodu 
jskurczu biegu nie ukończył. 4 x 100 
m. 1) Poznań w składzie: Tęsiorows*i. 
iGomółka, Jasiewicz i Biniakowski 46 
sek, 2) Pomorze. 5000 m. w ramach 
biegu naprzełaj 1) Janowskt (Poz), 2) 
Rogalski (Poz). Skok wdal 1) Hoffman 
(Poz) 6.42. 2) Hoffman II (Poz) 6.29, 
13) Lange (Pom) 6.03. Skok wwyż 1) 
| Kalinowski 1.80, rekord Pomorza wy- 
| równany, 2) Draga (Poz), 3) Schmidt 
(Poz). Skok o tyczce 1) Klemczak 
| (Poz) 3.70. 2) Zakrzewski (Pom) 3.52, 
13) Majtkowsk: (Pom) 3.30. Rzut dy- 
skiem 1) Heliasz (Poz) 42.24, 2) Neuen- 
dorff (Pom) 39.40 , 3) Hoffmann I 
| (Poz) 38.39, Rzut oszczepem 1) Kalt- 
nowski (Pom) 49.72. 2) Hoffmann T 
(Poz) 48.75, 3) Mikrut Albin (Pom) 
47.95, Pchnięcie kula 1) Heliasz (Poz) 
11457, 2) Schmidt (Poz) 12.98, 3) Pie 
I per E AU młotem 1) Więc 
ws m 16. 2) Kiełpikow 
| (Pom) 37.94, 3) Małecki (Poz) 224% 0 


ac CORE RE RE 


Warszawa 
na indeksie P. Z. A. 


KATONA, 19.4. — Tel. wł. — 
o przewodnictwem _ delegata 
Państw, Urzędu W, F. dyr. Szefie- 
ra odbyło się w ratuszu katow'c- 
kim wane zebranie Polskiego Zw. 
Atletycznego. Mialo ono przebieg 
| nadspodz ewanie harmoniiny, nie- 
mniej pewnego rodzaju sensacie 
| stanowi odsunięcie cd rządów dzia 
|laczy warszawskich. 


Na propozycję komisji matki wy 
brano przez aklamację nast. skład 
zarządu: prezes dr. Adam Kocur, 
prezydent m. Katowic, wicepreze- 
si: aż. Goryanowicz į konsul Lesz- 
czyński, sekretarz Cyganek, skarb 
n'k Gatka, lekarz naczelny dr. Kwa 
dyński, ławnicy: Wower (Poznań), 
Rżewski (Łódż), Telchnerowski 
(Pamorze). inż. Łasiński į Pawiliko- 
wski (Kraków), Cho'nowski (War- 
szawa), wydział sędz'owski: Hain 
I Wesołowski (Śląsk), wydział te- 
chniczny: Gałuszka i Kuzzmik. 

DALSZE BOJE IND 3 
STRZOSTW WARSZAWY w CNC e tag 
kwalifkowałv do finałów w piórkowej: Py- 
cia (PKS), świętosławskicgo (Elektryczność); 
Saska (Legia): w półśrednici Nenffa, Książ- 
klewicza (Elektr.). Szajewskiego (PKS) a w 
ciężkiej: Dąhrowskiego (Elektr.), Barcza (ls- 
kra), Nowicklego (Legia). 
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PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 20 kwietnia 1936 r. 


Rakiety polskie w Grecji 


Od specjalnego wysłannika „Przeglądu Sportowego” 


_ Ateny, 16 kwietnia. Potem nastąpił kulminacyjny mo 
Jugosławianie pokazują zęby. 


Puncec wyelimiiował Hebde w pół! dwie damy w wielkich słomko- 


faale mistrzowskiego singla 4:6, wych kapeluszach, w szerokich nis. 


6:4, 6:4, 6:1. Mimo tei porażki sukniach, sięgających 
twierdzimy w dalszym ciągu, iż kostek. Nie było mowy o dekol- 
łwowiania jest w niezłej formie,| tach, kołnierzyki z fiszbinami się- 
brak mu jednak ostatecznego oszli- | gały prawie pod brodę, a bluzki by 
jowania, a przedewszystkiem ruty ły ozdobicne długiemi krawatami, 
nv pięciosetowych spotkań i ducha | Panowie w panamach na głowach, 
walki. Hebda źle rozłożył sły, w | w szarych kurtkach, spodenki prze 
czwartym secie nie był już groźny |pasane skórzanemi paskami — no 


i abscluinie nie mógł nawiązać |j oczywiście nieodzowne krawaty. 


walki. 

Obaj przeciwa'cy grali długą pił | 
ką z głębi kortu. Puncec niechętnie 
podchodził do siatki; bał się najwi- 
coczniej, że Hebdą będzie go mijał. 
Tymczasem Polak był wyjątkowo, 
źle usposobiony do „passng sho- | 
tów". Zwrotny Juzesłowiania po- 
trafił się kilka razy obronić przy 
siatce i stopniowo nabrał przekona 
nia do siebie, 


Atak należa! do Purqceca i temu 
zawdzięcza on zwycięstwo. Hebda 
był świetay w ripostach i kentr- 
ataku, lecz wreszcie zmęczyło go; 
to biegaaie po rogach. 

Pierwszego seta wygral łatwo 
Hebda, prowadząc już 5:2. Już jed 
nak w drugim, przy stanie 3:3 za- 
czymna górować Puncec. W trzecim 
sec'e jest gra równorzędna I nawet 
Hebda prowadzi 4:3, lecz centyme- 
trowe auty powodwą przegraną. 

Przerwa wpłynęła fatalae na 
fwowiamna, nie umie on Spowro- 
tem wejść w uderzenie i przegry- 
wa w szybktem tempie seta niemal 
ua sucho. 

Mecz odbył się na bocznym kor- | 
cie i Hebda skarżył się, że był on! 


Staroświecke pary wyszły na 
kort bardzo dostocie. Damy odda- 
ły głębakie dygi w stronę loży kró 
lewskiej į gra się rozpoczęła. Oczy 
wiście gra sprzed 4-Stu laty; jak 
najwięcej balon ków — broń Boże 
uiewo!lno podejść do siatki. Śmie- 
chu było wiele; śmiał się król Je- 
rzy l, a za nim cała widownia. 


PRENN PRZYJEŻDŻA 
DO WARSZAWY 
ostatecznie w piątek rano i w piątek 
popołudniu zacznie treningi z naszenii 
graczam. 

Tarłowski przyjeżdża w Środę rano. 

Tenisiści z Aten przyjeżdżają w śro- 
dę popołudniu, tak, że od czwartku 
drużyna Daviscupowa będzię już ra- 
zem trenowała. 

Prenn będzie pracować z graczami 
po!skimi osiem dni. badaląc m. in. 
sprawę dubla | skomplikowań brakiem 
Bratka. 

W piątek, sobotę i niedzielę — 1, 2 
i 3 maja — odbędą się mecze pokazo- 
we z Prennem. 

PARYŻ, 19,4, — Tel. wł. — Po grach 
treningowych z Estrabeau i -Tissot 
związek francuski wystawił następują 
cą drużynę na mecz o puhar Davisa 


z Chinami: Borotra, Boussus, Bernard 


dla niego zbyt twardy i szybki i ŻE; Dee aea 


gdy odbijał piłkę. ne czuł się pew-! 
nic. 

W drugim półfinale Joumu gład' 
ko wyeliminował Paliadę. Jugosło 
wiaan nie jest w dcbrej 
przegrał dwa sety, po których skre 
czował spowodu bólu żołądka. Pal 
lada skreczował z obu konkuren- | 
cyi. . | 

© | 

W czwartek odbył się również 
jubileusz 40-lecia 
Początkowo rozegrano mecz poka. 
zowy przed królem, do którego zo- 
stała zaproszona  Jędrzejowska. | 
Grala wraz z Joumu przeciw Le-; 
nos, Kukulievic, Para polsko-fran- 
cyska bez trudu wygrała tę konku- 
rencie 6:2, 8:6. Panna Jadza była, 
niezmiemie zadowolona z tego wy; 
różnien:a. 


| 


form e. | 


Skład Hiszpanji na mecz z Niemcami 
o puhar Davisa iest następujący: 
Maier, słynnv orzed dziesieciu laty A- 
lonso, Sindreu i Blanc. 

Mecz Francja — Chiny o puhar Da- 
visa odbędzie się 1—3 mala w Paryżu. 
Trzej gracze chińscy Kho, Hum i Choy 
w poniedziałek będą w Paryżu. Czwar- 
ty, Cheng, mieszkający w Ameryce, do- 
łączy się do nich późniel. 


ment uroczystości. Na kort weszły! szydzali krótkie shorty?... 


do samych|i majteczkach i dwu młodzieńców 


rzut oka zatraca się różnice płcil| — jaskrawy i plastyczny pokaz : 
Wbiezają na plac biegiem jakby | przeciwstawienie dwu epok! 
chcieli zademonstrować  błyska- © i 

wiczne tempo czasów obecnych, Polscy tenisiści cieszą się w dal 
Pomysł znakomity., Zamiast aud- szym ciągu powodzeniem. Ostatnio 
uych jubileuszowych przemówień Kukutjevic — kapitan drużyny Ju- 
| gosłowiańskiej zwrócił się z pro- 
pozycją rozegrania meczu w dro- 
dze powrotnej w Zagrzebiu. Oczy- 
wiście z uwagi na trening przed Da 
vis Cupem trzeba było odmówić. 


Czy nas! wnukowie nie będą wy 


Teraz koiej na nowcczesny te- 
Dwie panienki w króciutkich 


podobnie ubranych. Na pierwszy 


Jędrzejowska i Hebda 


mistrzami Hellady w dublu 


ATENY, 19, 4. Tel, wł. W ostat- 
nim dniu turnieju, Jędrzejowska 
przegrała ze Sperling (Krahwinkel) 
1:6, 4:6, oddając mistrzostwo Gre- 
cji w ręce Dunki bez większego o- 
poru. Zwłaszcza w pierwszym se- 
cie Jędrzejowska grała słabo i na 
tle dokładnej gry przeciwniczki wy 
padła niezadawalająco. 

Set trwał 19 minut. Sperling nie 
robiła zupełnie błędów i nie dopusz 
czał:: formalnie Polki do głosu. Je- 
dynexo seta zdobyła Jędrzejowska 
na sucho, z własnego serwisu. 

W drugim secie Jędrzejowska za 
wiązuje równorzędną walkę. Jest 
stopniowo 2:2, 3:3, 4:3 dla Sper- 
ling. Ostatnim zrywem wyrównuje 
Polka na 4:4, ale to jest już koniec. 
Sperlinz jest niezawodna, niedopo- 
bicia. 

W mixcie zato udało się Polakom 
zdobyć tytuł mistrzów Hellady. Ję 
drzejowska i Hebda zwyciężyli w 
finale parę Yorke. Journu 3:6, 7:5. 
6:ł. Większą część tego zwycię- 
stwa zapisać nałeży na konto Ję- 
drzejowskiej, która grała doskona- 
le. Hebda w pierwszych dwu se- 
tach zawiódł, a nadomiar złego nie 
potrafił utemperować swego .ape- 
tytu* i często psuł piłki, przezna- 
czone dla Jędrzejowskiej. 

W drugim secie przy stanie 5:3, 
Hebda psuje trzy setbole i pozwala 
parze anelo-francuskiej na wyró- 
wnanie (5:5). Dopiero suchy gem 
serwisowy panny Jadzi i jej zna- 
komity finisz przynoszą ciężko wy 
walczonego seta, 

Ostatni set jest popisem pary pol 
skiei, Teraz już į Hebda gra dobrze: | 


„D AZ ZZ ZW ZZ A 


istnienia klubu.| Slaski związek tenisowy informuje:! 


Polacy roznoszą swoich przeciwni- 
ków bez oporu i trudu. 


Gra pojedyńcza panów stała się 


po wyeliminowaniu Staliosa przez | 
Gentiena zagadnieniem wewnętrz- ' 


no - irancuskiem. Journu pokonał 
Gentiena 6:0, 6:3, 1:6, 4:6, 6:4 po 
zaciętej walce. 


I znów Hebda zrobił zawód. W 
pierwszych rundach pokazywał ta- 


„ką klasę, że uważano go tu powsze 


chaie za faworyta. Okazało się jed- 
nak, że Hebda nie umie walczyć. 
Porażka z Puncecem załamała go 
widocznie i dał się następnego dnia 


R |w drugiej konkurencji, wyelim no- 
Debla wygrała para jugosłowań-! wać przez Jowrau 


(56:36:3, 3:6, 


ska Pallada ga" Puncec. bijąc DAT | ameme 


Nicolaides — Kukuljevic 3:6, 6:2, 
6:3, 6:4. W rółfinale zwycięzcy roz 
prawili się z Francuzami Jeurnu— 
Gentien 6:2. 3:6, 7:5, 6:2. 

Nagrody zwycięzcom wręczył 
następca tronu. Finały odbyły się 
przy wyjątkowo niskiej temperatu- 
rze. 

W poniedziałek odbędą się naj- 
prawdopodobniej pokazowe spotka 
nia Hebda — Stalios i Tłoczyński 
— Nicolaides. Polak cieszy się z o- 
kazji do rewanżu. 


K. Gr. 


RZEZ POZ Z OZ A ZOZ) 


Tenisiści argentyńscy, którzy od 8— 
10 maja grają z Grecja o puhar Davi- 
sa. zadebłutowali mizernie w Anglii. 
De Castilla przegrał z amerykańskim 
studentem Oxfordu Cunningimem. Gon 


|zales przegrał z Jonesem, a Zappa po 


zwycięstwie nad Avorym uległ nowo- 
zelandczykowi Malfroyowi. 

Dobrze natomiast. lepiel niż w r. ub. 
gra Chililka Anita Lizana groźna prze 
ciwniczka Jędrzejowskiei w r. ub. Do- 
tąd nie spotkała się coprawda z ekstra 
klasa angielska. 

Mentzel uległ namowom Związku 
i zgodził się grać w puharze Davisa. 
Po raz ostatni... 


Perry na Węgrzech i w Austrii 


Fred Perry, energicznie Had 
o 


wuje się do sezonu tenisowego. 
starcie na Riwierze i występach w Ho- 


landji, ktére wykazały jego slabość. | 


dy. Baworowski trzyma się głebi pla- 
cu. źle plasuje, gra zakrótko. a ponad- 
w ma bekhend wybitnie defenzywry. 


Perry wygrał z Metaxa 6:4, 6:3, 6:3, 


rozegrał mecze w Budapeszcie i W,ą z Baworowskim 6:4. 6:3, 6:0. 


Wiedniu, a teraz gra w Pradze w mi- 
strzostwach międzynarodowych Cze- 
chosłowacji. 

Forma Perryego nie jest jeszeze za- 
chwycająca. Brak mu precyzji. zabój- 
czy slais z prawej często wychodzi na 
aut. Bekhend i smecz są ostrożne, jak- 
by mistrz pamiętał o swej koniuzji 
amerykańskiej. Natomiast szybkość 
koudycja i zapał do gry są znakomite. 
» W Budapeszcie rozegrał Perry dwa 
single, wygrywając oba i dwa duble— 


Doroczny mecz ze Lwowem rozegra Katowicach. Kort ma powstać już w |oba przegrał. 


ny zostanie — jak już donosiliśmy —w 
dniach 10 i I! czerwca w stolicy wo- 
lewódetwa śląskiego o puhar Targów 
Katowickich; terminu rewanżu (o pu- 
har Targów Wschodnich) dotychczas 
nie ustalono. Sensację stanowi zapo- 
wicdziany mecz tenisowy Warsza- 
wa—(iórny Śląsk w Katowicach, 12 
względnie 19 lipca b. r, Cieszące się 
wielkiemi zainteresowaniem zawody 


|obu Śląsków przeprowadzone zostaną 


12 sierpnia na terenie Śląska Niemieckie 
go; spotkanie rewanżowe Śląsk—Wr> 
cław. dochodzi do skutku w czerwcu 
"we Wrocławiu. Mecz Śląsk—Kraków 
|upatrzony został jako spotkanie uzdro 
AM i wiskowe i dlatego zorganizowany ZO- 
- ==- == Słanie w Ustroniu na Cieszyńskim 
M tocykie B.S.A. 750 z koszem. 500 Ślasku w czerwcu. 

solówka. Tanio. Piaskowa 16. Po-j Aktualna stała się n'espodziewanie 


— m — M 


bież. sezonie i na nan odbyłby się pro 
jektowany międzypaństwowy mecz 
Niemcy— Polska. Pewny jest jednak 
— według relacyl przedstawiciel Śl. 
OZLT — mecz Berlin—Śląsk, 

Okrez Ślaski przeprowadzi w sezo- 
nie liczne kursy sędziowskie i zaopa- 
trzy arbitrów w legitymacje. upoważ | 
niaiące do bezpłatnych wstepów na 
imprezy tenisowe okregu Dużo siwa- 


W singlach Perry pobił Gaboryezo 
6:2, 10:8 i 8:6 i Szigetiego 6:3, 4:6, 
6:1, 6:3. , 

W grze podwójnej w pierwszym dniu 
trafiony serwisem Szizetiezo w Skroń 
pad! zemdlony tak. że zniesiono Ko z 
kortu. Gdy oprzytwinniał wrócH na 
plac, ale wraz z Ferenczvn przegrał 
z Sziget'm. Drietomskym 6:8, 4:6. w 
drugim dniu, w dublu grał Anglik też 
nieszczególnie i wraz z Drietomskvm 


Groźni będą natomiast Austriacy w 
dublu. Odnieśli oni tu dwa cenne sukce- 
sv bijąc reprezentacyjna ongiś parę 
Anglii Pery — Hughes. Coprawda An- 
glicy nie grają ze sobą od dwu lat i nie 
są w świetnej formie, ale zwycięstwa 
te zawsze coś znaczą. 

Świetny dublista Brosch, najlepszy 
gracz na placu, wraz z Metaxą poko- 


nat Anglików 7:5, 6:3. 6:6 (mecz prze- 
rwano spowodu ulewy). Baworowski, 
Metaxa wygrali 6:3. 1:6 2:6 6:4, 6:3. 


gi poświęcono też sprawie nabyc'a igeti. Gabrovitsem 3:6 
przez okręg tańszych vitek — o czem PE + Ee 
w swoim czasie pisal:śmy. W piątek i sobotę grat Perry w 


Wśród czynnych zawodników nasta | Wiedniu, „egzaminując" tenisisów au 
pić mają poważniejsze przegrupowa- | strjackich. Egzamin ten nie wypadł do- 
nia. Pewne jest. że Tarłowski opusz- | brze dla naszych przyszłych przec w- 
cza barwy KKS. Pogoń I przenos' Się | ników. Nie ulega watpliwości, że sine 
do jednego z klubów śląskich; gdyby | głiści są w gorszej formie cd Węgrów. 
jednak związek Śląski czynił trudno- | Metaxa jest. jak zwykle nleobliczaliy. 
ści, gracz ten przejdzie do innego okrę | ryzykuje wiele. ma doskonały draiw» 


| 
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7:5). Lwowiania czynił wrażenie, 


że walczy bez serca i że nie zależy 
mu da wygranej, Dwa pierwsze se 


ty Hebda oddał łatwo, nie zawiązu= 
jąc walki. Dość powiedzieć, że w 
te: fazie gry zrobił aż 9 deblautów! 

Dopiero w trzecim secie Hebda 
się trochę rozgrywa, a w czwar- 
tym nawet prowadzi 4:2. Journu 
podciaał piłki i często bardzo cho- 
dził do siatki. Jego woleje były du- 
żo pewnieisze i mocniejsze niż Heb 
dy i wygrał zupełnie zasłużenie. 

Oczywiście możnaby szukać wy 
tłomaczenia: wiatr, słońce i t. d. 
ale wydaje się nam to zbyteczne— 
wygrał lepszy i ambitniejszy teni- 
sista, 

Finat debla pań  Jędrzejowska, 
Yorke — Sperling, Hora stał ua 
bardzo wysokim poziomie, Para 
polsko - ang.elska. mimo przegra- 
nej 1:6, 6:4. 6:3, była jednak lepsza. 
Niestety „nasza“ para wzięła zbyt 
szybkie tempo; Yorke smeczowa- 
ła znakomicie, ale w drugim secie 
zbyt często zabiegała drogę Je- 
drzejowskiej i w rezultace opadła 
z sił w decydującym momencie. 
W drugim secie sędzia mylnie za- 
licza jedną z piłek aa niekorzyść 
Połki i Angielki. Pitka ta przy sta- 
cie 3:4 mogła zadecydować o me- 
czu. W trzeoim secie przy” stanie 
3:3, panna Jadzia pada i Ściera So» 
bie kolano. Od tej chwili przewa» 
żaią Niemki, Cała sympatia pu- 
bliczności była po stronie pary 
polsko-angielskiej, 

© 
W poniedziałek i wtorek roze= 


grane zostaną mecze pokazowe' 


grecko - polskie (trzyset”we). Me 

cze te będą miały charakter trenin 

gowy i nie należy je uważać za jae 

ki$ mecz oficialnv Folska—Grecia. 
e 


Niespodz'anką tumieju była po- 
rażka Punceca ze Staliosem 4:6, 
6:4, 3:6. Jugosłowianjn zlekcewa- 
ży! Greka i zgodził się aa mecz za- 
raz po zwycięstwe aad Hebdą. 
Trzeba jeszcze dodać, iż był to 
pierwszy mecz, w którym sędzio= 
w'e faworyzowali Greka i popel- 
nil; szereg rażących omyłek, które 
wytrąciły Punceca z równowagi. 


wązkl. sprawa budowy kortu centralnego w ! gu, (mowa jest o Warszawie) (?!) smecz, ale popełnia też nazprostsze ble 
"u oozępóż a PAŁUWIEWZ A OWO PĘEF E A a ZET PPUGDGECY 
10) — To samo ja mówię... Daimy mu doświad-|i plecy. Cerę miał opaloną na bronz, skóra zda- 
G. K. Allen czenie! "|wała się przylegać do ciała bardziej niż przed- 
— Powtarzam, jeszcze nie czas. Wiem, że wy | tem. Z całej postaci bił młodzieńczy wdzięk, ru- 
dałeś sporo pieniędzy, ale... to porządny chłopiec. | chy stały się miękkie, łagodne jak u kota. 
| rażni — cowityi pojętny, uczy się; r . 
i W SG EA EEN yY Se]  — Teraz możecie robić zdjęcia, — zakomu- 
dobrze. Lecz ostrzegam, pośpiech zepsuje 'kował S i któregoś dnia Shadow 
L B= i wszystko. Dam ci sam znać, gdy przyjdzie czas | ""xował Scarpowi ktoregos ii 
o LORE E E na te wasze fotografje. — Możemy robić zdjęcia?! oburzył się ten. 
Scarp zaczął z innej beczki. _ |My możemy wystawić go już przeciw szampjo- 
POWIESĆ| — Sluchaj, Shadow—chłopiec nie potrzebuje | nowi! Nigdy jeszcze nie widziałem takiego cio- 
„m Wiedzieć O tem, lecz my... na początek wynaj- | su. l jak on się rusza! Jak piórko. zupełnie jak 


dziemy dlań łatwych przeciwników. piórko. Żaden z bokserów o tej wadze nie poru- 
*) Scarpulati, stynny kiedyś, a obecnie zrul- | 


a E e Mea a a lale — Przypuszczam. To oczywiste. | sza się tak lekko. Pozatem co g Pip a jest 
rany me , znajduje przy t 2m » | RR wieki : 
cyrkowej mlodego siłacza o fenomenalnej budowie | ô WOŁA E ych, Shadow, lecz on naprawdę najsilniejszym T EM OR wiata 
ciała. Stary lis orientuje się odrazu, że oto ma, TOWNIEŻ... tankerów : i. gotów do walki z szampjonem: o moje 
przed sala materjal na bokserskiego Ra — Rób Taa chcesz, — zdenerwował się stary | zdanie. 
wiała, kióry może zapewnić swemu opiekunów! ; mistrz, — Powiem ci tyjko tyle, że chłopiec może n : ; 
i sięcy hlopaka | ; ca: = tatem cię o nie, — przerwał Shadow 
A pr T dał marnie wyg pls nawet wobec tankera. Nie jest Nie py 5 
łu Tollerowi, poʻentatowi nowojorskiemu boksu; Jeszcze gotowy Q0 ringu. =] À ściarz zbije i 3 
i finansów. Spotykają się wszyscy w Chicago, aby — Przecież tanker sam pada! — przekonywał | tów . Doświadczony Ei he V a eb 
omówić szczegóły interesu. Sprowadzony specia- | jeszcze Scarp. — A szybki nokaut to dobra wia- Chłopak nigdy jeszcze nie w umów. 
lista od reklamy Max Blount nawiasem mówiąc | 3 Ani ht wia- | potrafi myśleć samodzielnie, jak szampjon. Ro- 
nalogowy alkoholik, opracowuje regulamin prze- | domość dla prasy. Zanim chłopak zorientuje się zumiesz? Gdy się staje wobec szampjona, trzeba 
kształconia Flasha w gentelmana, a ex-mistrz wa- | we wszystkiem, zgarniemy trochę grosza... 5 śleć jz k szampjon. Trzeba orjentować się bły- 
gi muszej — Shadow, Samuels — przystepuie|  Spądew wzruszył ramionami. MYCIE 15 d 
z olbrzymem do treningu, którego pierwszą fazą Octal ie rób jak chcesz. Ty nim ki skawicznie. A Flash? Walczyć umie, to prawda, 
jest ćwiczenie równowagi i praca nóg. o Osła rp rób jak chcesz. Ty nim kieru- | „o, jak, — tego ci nie powiem. Wszystko zależy 
ZE mogą zaczekać — mówił Scarpowi. o Ja w K Mist konać. Czekał, Minero | ST27 91 doświadczenia. Czekać jeszcze!... 
— Jak tylko nogi doprowadzimy do porządku, rę- carpulatti dał się przekonać. Czekał. Minęto ; r 7 t 
jeszcze trzydzieści dni, zanimFlash Za tre- SON far - mały W | mf 
nin ; w uśmiechał się zadowolony. > Ą gÉ 7 
warte. g rąk. Shadow uśm 5 y widty w potężne dłonie. Był to stary niezawodny 


Ge same zaczną pracować. Bez nóg niewiele są 
— Chciałbym już zrobić pradziwą próbę. Widzisz, nogi są już w porządku, więc ręce | |. i 
ns Chlopak Ee wałów R: IM A też wprawnie pracują. Uważaj na mnie — mówił trick EA A KA kiej dania Hir "KKA 
— Więc kiedyż będzie? do pupila — pięściarz jest prawie bezpieczny je- efektowny. EB rzymi syn ŚR róhtyczną 
— To trudno powiedzieć. Trzeba czekać... śli staje przed przeciwnikiem, mając lewe ramię da swojej SĘ yi Ep si siły Bvł tem 
— Chwila jest odpowiednia, — niecierpliwi? | wyciągnięte, prawe natomiast w zsiętej pozycji PS = zp Zd, ki R. gdy marzenia 
się Scarp — Max napisał ze sto artykułów o Yan- |i gdy rękawica znajduje się nie dalej jak dwana- | czem F ce sd R YE a młodzieńczej wyo- 
kee Yahoo. Domaga się fotografji. Możemy już | ście cali od jego podródka. Patrz!.. I zademon- | ? sławie | wielkości =: KŁ wiedział Blount— 
zbierać pieniądze. strował opisywaną pozycję, a Flash naśladował | braźni. Py) > taa s ny szczerość i od- 
Ale Shadow był zimny i nieugięty. swego mistrza. zdyż A RE A U 
— Żadnych fotografij, aż chłopak nie będzie zwis . waze; NaSZIEJE pianina 
gotów. Musi dobrze wyglądać. Pośpiech zaszko- Gdy udali się do sali gimnastycznej, gdzie 
dzi tylko. Miesiąc, kilka miesięcy, nawet rok. to | chłopca zaszły subtelne zmiany. Wzrok jego sta!| Flash w krótkich spodenkach sportowych stanął 
wszystko zamało, żeby urobić pięściarza. Tre- się przejrzysty, ramiona szersze, pierś — bar-; przed aparatem, obecnych ogarnął radosny po- 


ning — tak, lecz tu potrzeba doświadczenia. Wierz | dziej wydatna, a na nogach ukazały się mięśnie, | dziw, ujrzeli przed sobą przyszłego szampiona. 
ramiona | Była w nim siła, młodość, moc, odwaga, wyzwa- 


Miiały miesiące. W wyglądzie olbrzymiego 


—— A Z aaa 


mi. Ja się znam na tych rzeczach. podobne do tych, które zdobiły jego 


a za 


nie. Uosabia? przyszłą chlubę sportu amerykań- 
skiego. Ten młody olbrzym, mógł stawiać czoło 
tvm, którzy sięgali po laury sportowe i sławę je- 
go ojczyzny! M 

Opasano go sztandarem narodowym, Flash 
przybrał bohaterską pozę, fotograf zrobił zdjęcie, 
a Max udał się z niem do redakcji gazet niewy= 
mownie szczęśliwy. 

Tegoż wieczora namówił wszystkich żeby po- 
Szli do kina. Podczas ich nieobecności przeprowa- 
dził szczerą i poufną rozmowę z dwoma wezwa- 
nymi osobnikami. Jednym był Timmy Gand, me- 
nażer; drugim — Ray Cody promotor spotkań z 

ı pobliskiego miasta. 

— Chłopiec nasz jest gotów—informował Scar- 
pulati. Mówię wam panowie, że takiego pięścia- 
rza nikt jeszcze nie oglądał. Boksuje doskonałe. 


— ale powtarzam raz jeszcze! Flash nie jest g0 | Porusza się jak kwiatek na wietrze. Uderza jak... 


tramwaj na spadzistej ulicy. Shadow mówi, że 
potrafi walczyć, lecz jak, tego powiedzieć nie 
może. Timmy, ty masz dużego Yago. Jest „skoń- 
czony“ zupełnie i potrzebuje parę groszy. 
Jeżeli rozciągnie się w pierwszej rundzie — daję 
gwarancję na 250 dolarów. Nie dbam o wydatki. 
| Możemy ściągnąć z 200 dolarów. Dasz Yago set- 
kę „a sobie weźmiesz sto pięćdziesiąt. Jeżeli w ka- 


Fi będzie więcej , Ray zapłaci ci więcej. Ją bio- 


rę na siebie druk kart i ogłoszeń. Koszta wcią- 


| £nę na rachunek strat... 


Zaśmiał się gwałtownie serdecznie. 

Trzeba wam panowie wiedzieć, że.. poraz 
pierwszy w życiu zarabiam więcej wydając, niż 
oszczędzając. Chłopiec ma mięśni za miljon dola- 
rów, lecz mózgu ani za grosz. Chciałbym tak, 
żebyś urządził pierwsze pięć, sześć spotkań. 
Chłopiec wypełni salę do ostatniego miejsca- 
Szybkie nokauty zrobią reklamę. Chłopak jest 
głupi i będzie wyobrażał sobie, że wykańcza tych 
ptaszków, niczem pisklęta w gniazdku. No, iak?'!.. 

— Robione walki to niebezpieczna rzecz — 
rzekł Cody ostrzegawczo.— PięśŚciarze nie od- 
znaczają się dużym sprytem. 


(D. c. n.) 
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Olimpjady nerwów polskich 


Prowincjonalna trema Polaków na „wielkiej scenie“ w Amsterdamie 


W ostatmm artykule utkneliśmv na 
pierwszym rozdziale olinpiiskiei hi- 
storji naszych lekkoatletów. Minęło 
cztery lata od generalnej „wsypy” 
paryskiej i oto nadszedł Amsterdam 

Tvm razem wybierano drużynę 
przez trzy kwartały. eliminuiąc stop- 
niowo słabszvch zawodników na kiiku 
obozach przygotowawczych. Grupa 
wybranych utorować sobie jeszcze mu 
siała drogę na igrzyska przez osią£- 
nięcie minimów. niezbyt wysokich. 
ale jak na nasze ówczesne warunki 
trudnych do osiągnięcia. 

Były to zatem minima trudne i dla 
wielu zawodników stanowiły właści- 
wie cel ostateczny, gdyż na Olimpija- 
dzie na nic jeszcze liczyć nie mogli. 
„Żyłowano" się zatem niesłychanie. 
wycelowując szczytową formę. rzecz 
jasna — właśnie na okres eliminagvi. 

Chcłałem w cyklu tych wspomnień 
zwrócić uwagę na lekceważona kwe- 
stje nerwów, która tak często wisdła 
iuż Polaków do międzynarodowej kom 
promitacji Otóż nerwów naszych nie 
oszczedzano, choć i tak żyliśmy całe 
tvrodnie w niezdrowem podnieceniu. 

Pamiętam dobrze chwile decyduią- 
cej eliminacji. Stanąłem na starcie z 
silną wolą uzyskania minimum. które 
było wyższe od ówczesnego rekordu 
przez płotki o 0.2 sek. Kiedy inż wcho 
dziłem w dołki. starter... kazał mi 
wyjść, przebrać sę w inne spodeńki. 
Ja miatem niebieskie. a mój klub obo- 
wiązywałyv barwy zielone. 15 minut 
biegałem po boisku, nim wydostałem 
konieczny szczegół garderoby, 


Kiedy już wróciłem zdenerwowany 
do najwyższych granic, ten sam miły 
starter zaczał mi uprzejmie przypomi- 
mać. że jeśli nie zamierzam pobić re- 
kordu, to wogóle niema co biegać, 
Doprowadził mnie do takiej wścieklo- 
ści, że.. rekord „na złość” pob'łem. 


Dopiero potem ulżyłem sobie krótką nych „nerwy 
Co- |rzucający dyskiem na treningu ponad 


rozmową z tym samym panem 
prawda mnie to pomogło. ale zato moi 
przeciwnicy zdęnerwowali się w inny 


sposób i pobiegli o klasę gorzej. niż 
zwykle. 
Inn? mieli przejścia podobne, ale 


wikortcu 5 umęczonych pań i 12 umę- 
czonych panów zakwalifikowano do 
wyiazdji. 

Przybyliśmy na miersce i już od 
pierwszego dnia treningu zaczęliśmy 
wpadać w coraz to większe przeraże- 
nie. Współne treningi z najwyższą 
klasa światową przygnębiały nas. ^d- 
bierając wiarę we własne siły. Je- 


dliśmy dobrze, masowano nas codzień. | iako-tako (5-tv w przedbiegit — 2:00), 
Chłopcy a Kostrzewski zrobił miłą niespodzian 
jak |ke. odpadając dopiero po ostrej walce 


ate ze snem było kiepsko. 
krzyczeli po nocach. a w miarę 
zbliżał się termin otwarcia igrzysk — 
miny wydłużały się coraz bardziej. 


Aż wreszcie nadszedł „wielki dzień“ * dalsze triuniv. 


pierwszego startu. Od rana chodzi- 
śmy. jak w malignie. Taksówki cze- 
kaly na podwórzu. Jedliśimy „ostatni'* 
posiłek W grobowein milczeniu tyka- 
liśmy onrlety, siląc się czasem 
„beztroski“ dowcip Nagle odezwai 
się Baran nie mege ruszyć ręką. ba 
li mnie! Oczywiście prawa — doda- 
plem złośliwie. Chwila ciszy, a potem 
|krzyk i brzęk tłuczonych talerzy. To 
przyszła triurmiatorka dysku wałiła o 
ziemię iaiecznicę. która była ..zatwar- 
da“. Nastrój zrobił się niemożliwy. 


na | 


Potem władowano nas do taksówek | 


KI iechaliśmy iak barany na rzeź Od! 
tei chwili pamiętam iuż tviko to. co 
sam przeszedłem. Znalazłem się w 


końcu na boisku. 9 przedbiegów — 9 
ławek. Mnie kazali siąść na ósmej w 
towarzystwie Pettersena Valv'ego. 
Po każdym przedbiegu przysuwaliśmy 
się o iedna ławke wprzód. Słysze- 
liśmy tvlko m <roion — rekord olinpii 


ski wyrównany., raz. drugi, trzeci . 
szósty! Wreszcie przedbieg siódmy 
— rekord Świata wyrównany! No. a 
teraz proszę na start... 

Pół dvstansu przebiegłem. iak we 


śnie. Dopiero od siódmego płotka 
oprzytcnniałein | zacząłem naprawdę 
walczyć. Nie na wiele to się 
a że mino wszystko uzyskałem nailep 
Szy czas „życiowy“. to tylko 
g. 
komitei. Olimpiiska „reżyseria“ i 
straszliwe zdenerwowanie popsuło mi 
wynik napewno. 

Wspominam v tem umyślnie. aby 
podkreślić, że nastrojowi Olimpiady 
oprzeć się może naprawdę tylko czło- 
wiek o nerwach z żelaza. My. Pola- 
cv. takich nerwów nie mamy. 

Konopacka zdenerwowana była nie- 
słvclanie , Ale jej to pomogło, W ner 
wowem: podnieceniu kropnęła dyskiem 
za chorągiewkę rekordu Świata. In- 
obezwładniały. Baran. 


46 (!) metrów. zdobył się na boisku za- 
ledwie na 41,77 m. Ale i to zdołał po- 
bić Doude. Marwalitsa,  Hoffmeistra, 
którzy sie rozdygotali.. więcej jeszcze 
od niego. Podobnie Nowak. Zzub:ł 
na boisku blisko pół metra ze swycn 
normalnych skoków  wdal. Wszyscy 
czterej 400-metrowcy (Kostrzewski, Bi 
niakowski, Weiss, Żuber) przybyli w 
przedbiegach na ostatnich miejscach, 
przyczem Żuber był nerwowo  znisz- 
czony do tego stopnia, że przestał wo- 
góle walczyć już od.. połowy biegu. 
Malanowski spisał się na 800 mtr. 


w półfinale. 
Chorobliwa trema święciła jednak i 
Obaj nasi „milerzy* 


|strzeni 16-stu lat. 


Rekord Nurmiego pobity 


Juan Zabala, olimpijski mistrz mara- | szcze do Nuriniego. Osiągnął on na 6 
tonu. zaatakował dwa rekordy Nurmie | mil ang. doskonały czas 29:5ł.4, odle- 
go. Próba powiodła mu się połowicznie | gły jednak od rekordu światowego Fi- 
Klasyczny rekord w biegu godzinnym | na — 29:36.4, Coprawda warunki atmo- 
ustanowiony w Berlinie przed 8 laty. jsieryczne były fatalne... padał śnieg. 
wytrzymał zwycięsko. Podrzędniejszy „Mistrzostwa Włoch w podnoszeniu 
rekord, na 20 klm., ustanowiony w | Ciężarów wyłoniły następujących mi- 
1930 r. w Sztokholmie, padł. Zabala | strzów (od wagi piórkowej): Bescape 
miał w biegu godzinnym 18.753 (Nur- | 290 kgr. Brezzi 280 kgr., Ercole 297,5 
ini 19.210), na 20 klm, 1:04:00, 2) Nurmi kgr., Galemberti 325 kgr., Dionisio 317,5 


; h je_ | k£r. 
1:0438,4. Warunki były fatalne, psie HENKEL POKONANY 


zimno i.śniez. „| MONACO. 194. — Tel. wł. — W 
Niemiec Bertrach. który był drugi, | turnieju w Monaco Henkel doznał nie- 
przegrał zgóra o 700 mtr., ustanawia- | spodziawanej porażki z Włochem Ca- 
jąc jednak na 15 klm. rekord niemiecki i nepele. przegrywając w stosunku 6:2, 
43:45,9, Zabala miał 47:36.4 (rekord | 6:8, 5:7. 
Ameryki). Strzelcy argentyńscy rozegrali już 
EASTMAN STARTUJE swe eliminacje. W broni małokalibro- 


— r z a A, Z 


wej Canciani uzyskał 297 pkt.. bijąc re- 

Dzienniki amerykańskie donosza, że| kord olimpijski Szweda Rónharka o 3 

pkt. Poza nim pojadą do Berlina Pedot- 
ti i Daneri. z 

Evertom świetna drużvna 


siynny lekkoatleta Ben Eastman star- 
tować będzie na Olimpiadzie berliń- 
skiej jedynie w biegu na 800 m. 
Eaton, znakomity długodystansowiec 
angielsk, wbrew fałszywym doniesie- 


angielska, 


rozegra od 9 — 24 maia mieć meczów 
sparringowych 


z reorezentacią Nie- 


miec. 


niom prasy niemieckiej, nie dorósł je- 


ELITA SZOSOWCÓW. j 
zmierzyła się na trasie wyścigu Paryż — Roubaix, wygranego 


rzez Speichera (Francja), którego widzimy na pierwszym pla- 
" nie. Za nim Belgowie Wauters i Rebry. 


Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w kraju ora 


miesięcznie. Kwartalnie Zł. 6-— 
woczesna Spółka Wydawnicza, S. A.. Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02-40. Konto P. K. O. 13120. 


Wydawnictwo i druk.: No 


dlate- | 


że byłem naprawdę w formie znał ,. 4 t ; NL 
;| Foryś i Jaworski uzyskali na kraiowet 


| eliminacii po 4:06 na 1.500 
| najtroskliwszym. 


| 


RALPH ROSE 
który był właścicielem 
świata w pchnięciu kulą na prze- 


rekordu 


Od Olimpia- 
dy Sztokholmskiej — do amster- 
damskiej. I pomyśleć, że ten 


zdało. grubv pan skakał równocześnie 


wwyż 180 cm.! 


wtr. Po 
pelnym poświęcenia 
tren'ngu. na świetnej bieżni. w gronie 
doskonałych  przeciwuików olimpii- 
skich — zdobyli się obaj na wynik... o | 
pełne 10 sekund gorszy! [ to nie z żad 
nei innei przyczyny. tylko z tremy. 
Dali ze siebie wszystko, ać żal było 
patrzeć. iak poprostu flaki ze siebie 
wypruwali, ale cóż... nogi wrastały w 
ziemię. Ale już na drugi dzień zdolni 
byli... pobić rekord Polski! 

Zawiódł również Cejzik. os'ągając 
wymik nie lepszy. jak 4 lata przedtem 
w Paryżu. Troszkę przeszkadzała mu 
niezupełnie wyleczona kontuzia, ale i 
tak zdolny był chyba do lepszych rezul 
tatów. Jeden iedvny raz, nasi chłop- 
cy startowali nie obciążeni tak bardzo 


Piłkarze rumuńscy mają rozmach 


(Korespondencja własna Przeglądu Sportowego) 


Piłkarstwo rumuńskie odniosło w 
ub. tygodniu głośny i niemniej zasłu- 
żony sukces. W Bukareszcie gościła 
czeską Slavia. która rozegrała trzy 
mecze, wywożac z Rumumii dwie po- 
rażki oraz jedno zwvcięstwo. Wvniki 
techniczne meczów w koleiności ich; 
rozegrania, byly nastepujace: Slavia 
C. A. Oradea 0:2. Venus 3:1. Ripensia 
0:1. Zaznaczyć należy. iż Slavia przy- 
była do Rumunii w pelnym składzie. 

Zwycięstwa drużyn rumuńskich nad 
ekstrakłasową drużyna piłkarstwa środ 
kowo - europejskiego. przyczyniły Się 
do ponownego wysunięcia pretensyj 
do rozgrywek o puhar Europv Środko- 
wej. Cała prasa twierdzi iednozłośnie, 
iż twierdzeniown. jakoby piłkarstwo ru 
muńskie nie dorosło do klasy drużyn, 
biorących udział w Mitropacup, zada- 
no ostateczny kłam. 

PETR O —"" 
= a e E 
MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 
NIEMIEC 
BERLIN. 19.4. — Tel. wł, — Druga 
runda mistrzostw * Niemiec przyniosła 
tylko jedna sensacie: Viktoria (Słupca) | 
pokonała Eimsbuettel (Hamburg) 1:0. | 
Mistrz Schatke wygrał po zaciętej wal 
ce z Hindenburg (Olsztyn) w stosunku 
4:1, przyczem zwycięskie bramki pa- 
dły w ostatnich minutach: lnne wymi- 
ki: Policia (Kamienica) — BSV 92 (Ber: 


lin) 4:1. Worwaerts Rasensport (Giiwi- 
ce) — Werder (Brema) 5:2. IFC No- 
ryinberza — ISV Jena 5:1. Kickers 


(Stuttgart) — Wormatia (Worms) 3:2. | 
Fortuna (Duesseldorf) — VFL Kolonia | 
2:0. Waldhof — Hanau 0:0. 


Drużyna polskich lekkoatletów 


grupy Wiśniewski, Trojanowski, $ 
w drugim rzędzie — Kobielska, Breuerówna, Kilosówna, Tabacka, Konopacka, 
cim — Sikorski, Żuber, Biniakowski i Foryś. 


$ LAT TEMU — PRZED WYJAZDEM DO AMSTERDAMU 


ZDZ 


po ostatniej elimnacji w Agrikoli. W pierwszym rzędzie — kler. 

Nowak, Kostrzewski, Malanowski, Jaworski, trener Klumberg; 
Baran; w trze- 
Sikorski ostatecznie do Amsterdamu nie pojechal, 


natomiast powiększono drużyne o dwu nieobecnych na zdjęciu zawodników — Cejzika i Weissa. 


indy widuainym balastem odpowiedzia! 
ności. Było to w sztafecie 4x400 mtr. 
: wówczas to potrafili zagrozić poważ- 
nie nawet znakomitej drużynie Wę- 
grów, biegnąc naprawdę doskonale. 


| 


Występ gościnny Slavji odniósł poza ! 
sukcesem czysto technicznym również 
i poważny sukces materialny. Zawo- 
dom przyglądało się ozółem przeszło 
40.000 widzów. Zainkasowano pokaźną 
sumę około 1.800.000 lei; Słavia otrzy- 
mała 750.000 lei. 

Mając na uwadze. iż w turnieju bu- 
kareszteńskin wzięły udział najlepsze 
dłużyny rumuńskie. w których szere- 
gach znajdują sie prawie wszyscy kan 
dydaci do reprezentaciji narodowej, 
wykorzystany został on do obserwo- 
wania formy i kondycji fizycznej gra- 
czy, tembardziej, że pierwsze spotka- 
nie międzynarodowe odbędzie się już! 
10 maja. przeciwko Jugosławii. Na 
mecz ten Rumuński Zwiazek Piłkarski 
zaproponował Jugosławii czterech sę- 
dziów. w ich liczbie również Polaka 
Schneidera, Odpowiedź Związku Jugo- 
słowiańskiegoę w tei sprawie jeszcze 
nie nadeszła. 


Obeonie prowadzone Sa między 
Związkiem rumuńskim a przedstawicie 
lami dvplomatvcznemi Z. S. R. R. w 
Bukareszcie. rokowania w sprawie 
wyjazdu reprezentacii piłkarskiej Ru- 


szej mistrzyni olimpiiskiej, spisały się 


ła wynik poważnie. a Breurówna nie 
stanęła wogóle na starcie spowodu cho 


Nasze panie. nie mówiąc już o pierw 


nieco lepiej. Kilosówna dotarła w bie- | roby. 
gu 800 do finału, a i Tabacka walczyła Taki był biłans drugiego startu olim 
dzielnie. Kobielska natomiast obniży- |pijskiego lekkoatletów,  Podciągnę- 


liśmy się znacznie. tak. że za wyiąt- 
kiem biegów na 1.500 mtr. ani jeden 
występ nie wyzlądał już kompromiti- 
jaco, a kiłka wypadło nawet wcale do 
brze, podkreślając wartość sukcesu 
Konopackiej. 

Podkreślić musimy jednak co inne 
go. Oto znowu, podobnie jak w Pary 
żu, większość naszych zawodników oh 
ści nadmieniamy. iż niłkarstwo czer- | niżyła swoie wyniki o dobrą klasę, Mi- , 
niowieckie powraca ostatnio do formy ;mo to. 2e ci ludzie. startujący w me- 

z przed laty. kiedv to Polonia czer- | czach reprezentacwinych już od wiel 
niowiecka nie posiadała w całej Ru-. lat. na brak rutyny skarżyć się nie mo 
munji równorzednewo przeciwnika. za | gli. 

wyjątkiem drużyn siedmiogrodzkich.| Znowu robiliśmy wrażenie prowin- 
Pożądanem bvłeby wiec wybierać na | ojonainych aktorów. z'nących z tremy 
wyjazdy stosunkowo silne drużyny | na wiełkiei scenie, Nerwv i Strach 
polskie, tembardziei. że każda zagra- 


niczna drużyna reklamowana iest tu ja 
ko zajmująca poważne stanowisko w 
sporcie swego kraiu. Podobne występy 
jak sympatycznej wprawdzie, jednak 
grającej prymitywnie drużyny stanisła 
wowskiej nie sa wcałe dobra propagan 
da piłkarstwa polskiego. Nie należy 
również zapominać, iż w Czerniow- 
cach znajduje sie liczna kołonia polska, 
któraby się z przyjemnością poszczyci 
ła sukcesem swych rodaków. 

Co się tyczv meczu Polska — Ru- 
munja, tutejszy Zwiazek Piłkarski zga 
dza się zarówno na date 20. jak też 
27 września. Sterv kierownicze piłkar 
stwa rumuńskiego wyrażają życzenie 
rozegrania zawodów we Lwowie lub 
Krakowie. Ewentualne przesunięcie me 
czu na październik iest zasadniczo rów 
nież możliwe. ponieważ dotvchczas nie 


przed kompromitacją znowu odbierały 
naszym zawodnikom połowę warto- 
ści. Olimpiada była dla nas sceną zbyt 
wielką. 

Potem były narzekania na trenera 
Khrmberga. na „zbyt obfitą kuchnię”. 
na brak ambicji, a nawet na lekkomyś' 
ność. O braku odporności nerwo- 
wej, o złem nastawieniu psychicznem 
— nadal wcale prawie nie myślano. 


MERKENS BEZKONKURENCYJNY 
NORYMBERGA. 19.4. Tel. wi. 
Mistrz świata Merkens. tuż po raz trze 
ci wykazuje swa bezkonkurencyjmość 
wśród sprinterów Niemiec. Wygrał 
on bieg 1000 m przed Hasselborgiem 
i Larenzem. W tandemach został Mer- 
kens wraz z Dahmenem pokonany 


| 


munji do Moskwy. który miałby na-| jest przewidziane żadne spotkanie mię | Przez pare Ihbe. Lorenz. Na 4000 m 


stąpić w czerwcu b. r. oraz przyjazdu 
do Bukaresztu sowieckiei drużyny Dy 
namo we wrześniu b. r. 


Również w ramach programu Świą- 
tecznego bawiła w Czerniowcach sta- 
nisławowska Rewera. która jak wia- 
domo zwvycieżvła wprawdzie miejsco- 
wą Makkabi (2:1), rozgromiona zosta- 
ła natomiast (0:10) przez mistrza Bu- 
kowinv. Dragos Voda. Przy sposobno- 


OLIMPIJSKI TEAM KOSZYKARSKI AMERYKI 
Będzie nim drużyna uniwersytetu w Hollywood, która pokonała 
w finale trzydniowego turnieju Mc. Pherson Oilers w Kansas! 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: MARJAN STRZELECKI 


44:43. 


z w Czechosłowacji, Austrji i Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.— 
Cena ogłoszeń: za wiersz wysokości 1 mm., szerokości szpalty red. Zł. 0.80, poza tekstem ZA. 0.40. 


dzynarodowe w tvm okresie. Możli- 


miała drużyna niemiecka czas 4:51 I. 


KRÓLOWIE SIX DAYS. 
MONTREAL. 19.4. — Tel. 
Niemcy Killian, Vopel świecili 
zwycięstwo w sześciodniówce, 

bywając 4119 km 


wem natomiast iest, iż ze względów 
prestiżowych Rumunii nie zgodzą się 
na ponowne odroczenie. 


Inż. Piotr Mizunka. 


wł. 
ósme 
prze- 


fi 
t 
! 
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Gramy w Poznaniu i basta 


Sprawa urządzenia meczu z Niemca- 
mi w Poznaniu zdaie się być zupeł- 
nie zdecydowana, Zarząd PZPN za- 
mierza jedynie w najbliższym czasie 
odbyć konferencję z przedstawicielami 
okr. Poznańskiego i ustalić szczegóły 
organizacyjne spotkania. 

Zarząd PZPN zamierza zaprosić do 
Polski jako sparring partnera dla na- 
sze! reprezesitacii amatorską drużynę 
węgierską. która ma brać udział w O- 
iimpiadzie. w celu porównania klasy 
tei drużyny z naszą reprezentacją- 
List w tej sprawie wychodzi do Buda- 
pesztu w tych dniacli 

(Szkoda czasu i nawet złamanego 
grosza na ten cel. Reprezentacja ama- 
:.orów węgierskich, jako partner spar- 
ringowy — tego chyba nikt orjentują- 
cy się w stosunkach zagranicznych nie 
bierze poważnie! Nie przeceniamy wła- 
snych sił. ale zdajemy sobie sprawę z 
wartości amatorów węgierskich. którzy 
gladko. przegrali z amatorami Francji. 
Skarżąc się na ciasnotę terminową. nie 


: możemy rówmocześnie marnować cza- 


su na pod każdym względem hezwar- 


"tościowe imprezy. Red.). 


Na poniedziałkowem posiedzeniu z3- 
rządu PZPN obecna bedzie delegacja 
KOZPN w osobach rp. zen. Monda i 
Stattera, która poruszyć ma bolączki 
administracyine okręgu krakowskiego. 


Delegacia ta ma podobno przedstawić 


m ML ML LD m 


(| przedewszystkiem bardzo złe położe: 
nie finansowe i domagać się przyzna- 
nia Krakowowi organizacji jednego ze 
spotkań  międzypaństwowych oraz 
| zmiany dnia OZPN (21 maja), który 
| dla Krakowa wypada bardzo niefortun 
nie, gdyż na dwa dni przed występem 
| Chelsei, co uniemożliwia zupełnie u- 
rządzenie dochodowej imprezy. 
| Gracze Cracovii Góra i Pająk zo- 
į stali ukarani dyskwalifikaciami za bru- 
|talną grę na meczu Budai: Góra na 
|trzy miesiące bez zawiesżenia, Pająk 
ina dwa z zawieszeniem 
| Klsiełiński, lewoskrzydłowy Cracovii 
[w tym tygodniu ma otrzymać zwołnie 
nie z macierzystego klubu i ostatecz- 
nie już zagrać w Polonji warszaw- 
skiej. 
| Makabi warszawska organizuje z 0- 
okazii l5-lecia istnienia sekcji pilkar- 
skiej wielki turniej piłkarski w czasie 
(Zielonych Świąt z udziałem Makabi 
| (Kraków), Hasmonei (Lwów), Polonii 
stołecznej. 
ŚLĄSK ZAKONTRAKTOWAŁ 
ADMIRE 

Austriacy grać heda w drodze po- 
wrotnej ze Lwowa w Swięetochlowi- 
cach. Mecz odbedzie sie w dzień po- 
wszedni. Sprowadzenie „Admiry” na 
Śląsk, kosztuje świętochłowiczan 2 ty- 
siace zł. (hr.) 


| 


Filja: Jasna 10, tel. 693-72. 


